
Wnioski wysunięto na zebraniach przedwyborczych
-  wytyczną dla pracy nowych władz kół ZMP
Tworzenie grup ZMP-owskic h, upowszechnianie nowych me­

tod pracy, rozwój życia świetli cowego, walka z chuligań­
stwem, dyscyplina studiów i watka o wyniki nauki — oto 
zagadnienia jakie wysuwają członkowie na zebraniach przed­
wyborczych koi ZMP, Cenne wnioski z dyskusji pomogą u- 
lcpszyó pracę kół ZMP. Po przedyskutowaniu ich na zebraniach 
wyborczych, gdzie członkowie zastanowią się również w jaki 
«'¡osób wprowadzić je w życie, staną się one wytyczną działa­
nia dia nowo wybranych wiaclz kół ZMP.

ZM P do w szystkich członków 
tow, Stankiewicz stw ie rdz iła , że 
zebrania ich koła są m onoton­
ne, czasem nudne, że jedne i te 
same problem y są poruszane. 
Proponowała ona szereg no- 

•wych fo rm  pracy, k tó re  ko ło  
ZM P  powinno wprowadzić. Sze­
roko om awiano rów nież sprawę 
dyscyp liny , studiów.

Na Uniwersytecie Jagielloń­
skim dalsze zebrania przedw y­
borcze odbyły  się na w ydzia­
łach: leśnym, rolnym, filolo­
gicznym, matematyczno-fizycz- 
no-chemicznym, fiiozoficzno- 
społecznym i historii. Przeciętna 
frekw encja  ponad 85 proc.

W w ie lu  kołach w ybrano ko ­
m isje rew izy jne  i uporządko­
wano spraw y ew idencyjne. 
M n ie j ak tyw n ym  członkom przy j 
dzielono konkre tne zadania w  j  
zw iązku z przygotow aniem  ze- 
brań wyborczych, aby m. in, w 
ten sposób zaktyw izow ać tych, j 
k tó rzy  ostatnio opuszczali się w 
pracy organizacyjne j.
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Dsświaiicreieia arup 
Z M ? - s w $ ^ ś : jh

Łódź. — W kole ZM P przy 
ZFB im. Armii Ludowej na ze­
b ran iu  przedwyborczym  dysku­
sja, w  k tó re j zabierało głos 11 
członków, dała w iele cennych u 
wag, k tó re  w dużym  stopniu 
pcmogą ustępującemu Zarządo­
w i przygotować re fe ra t spra­
wozdawczy na zebranie w yb o r­
cze K ie ro w n ik  przodujące! g ru ­
py Z M P -ow sk ie j tow  Kuźmin 
podzie li! się z zebranym i do­
świadczeniam i - z pracy jego 
grupy. Tow Henryk Machała 
m ów ij o niedostatecznej pomo­
cy kola ZM P dla kola sporto­
wego, czego dowodem jest, ze 
dopiero k ilk u  ZM P-ow ców  zdo­
było  odznakę SPO.

W dzielnicy Bałuty odbyło 
się już  6 zebrań p rzedw ybor­
czych. W Szkole TPD nr 2 -  
w  klasie V I I I  w  dyskus ji zabie­
ra l i głos wszyscy członkowie 
koła ZMP. G łów nym  tematem 
była sprawa odpowiedzią mości 
koła klasowego ZM P za w y n ik i ' 
w  nauce.

V!n\ttyć z chuligańsSwesm
W Zakładach „Pierwsza Rudz

ka“  — uczestnicy zebrania 
przedwyborczego sam okrytyez- 
n ie  ustosunkowali się do swojej 
bierności wobec chuligaństwa. 
Tow. Fuks m ów iła , że wszyscy 
Z M P -ow cy z zakładów są w in ­
n i, że nie zainteresowali się do­
tąd ta k im i chuliganami’ jak 
Dzicrbicki.

J. P.

Kraków — Na teren ie wszy­
stk ich  wyższych uczelni w  K ra ­
kow ie  odbyw ają się już  zebra­
nia  przedwyborcze w  kołach 
ZM P.

W Wyższej Szkole Ekonomicz­
nej na I I  roku  W ydzia łu  F inan-

wozdawczym  na zebranie w y ­
borcze, ja k o  wytyczne do da l­
szej pracy koła ZMP.

W  kole ZM P przy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Rzeszowie na zebraniu przed­
w yborczym  po odczytaniu lis tu  
ZG ZM P  do wszystkich człon­
ków  — żywa dyskusja toczyła 
się w okó ł spraw: k o n tro li w yko­
nania poleceń organizacyjnych, 
nowych fo rm  pracy oraz słabe­
go in teresowania się Zarządu 
Z M P  w a run kam i i sprawam i 
osobistym i członków.
_______ ______  T. PAC

Sztandar
młodych
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W 7 - mą rocznicę 
wyzwoleni a  Al bani i
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W zmagając w y s iłk i w  przeddzień swego św ięta 
górnicy kopalni „Wanda-Lech”  i „Łagiewniki” 

wykonali na 34 dni przed terminem
roczny plan wydobycia węgga

Dalsze meldunki o realizacji rocznych planów produkcyjnych

• V-......

0 kontrolę wykonania 
poleceń organizacyjnych

Rzeszów — Na terenie Rze­
szowa do tego czasu odbyło się 
już  8 zebrań przedwyborczych 
w zakładach pracy i szkołach 

Na zebraniu koła ZM P przy 
Zakładach Sieci Elektrycznej 
zaproszony sekretarz Podst. 
O rgan izacji P a rty jn e j, tow  
Buczkowski zabierając głos w 
dyskus ji wskazał na zbyt słabe 
zainteresowanie członków ZM P 
pracą organizacyjną. M ów ił, że 
przewodniczący ko ła  i Zarząd 
muszą odpowiadać za cało­
kszta łt pracy przed zebraniem 
jako  najwyższą w ładzą koła 
ZMP.

Dyskusja, k tó ra  w yw iąza ła 
się, pozwoli wyciągnąć odpo­
w iedn ie w n ioski, k tóre zostaną

sowego w  dyskus ji po liście ZG opracowane w  referacie spra-

P rzed  Dniem Górnika
Zbliża si? 4 grudnia  — Dzień 

Górnika. Dzień, w  k tó rym  ca­
le społeczeństwo zwraca się do 
górn ików z wyrazami uznania i 
yidzięczności za ich ofia rną pra ­
cę. Oni stoją bowiem na n a j­
bardziej wysunię tym posterun­
ku naszego socjalistycznego 
przemysłu.

Dzień Górnika to w ie lk i ,  waż­
ny i radosny dzień.

Jak co roku, obecnie we wszy­
stk ich kopalniach załogi p rzy ­
gotowują się do uroczystego ob­
chodu swego Dnia. p rzygotowu­
je się do niego również cala 
młodzież górnicza pod k ie run­
kiem kopalnianych organizacji 
zetempowskich.

Np. w kopalni „ Pstrowsk i“  zo­
bowiązania dla uczczenia Dnia. 
Gprnika powzięła m. innym i  
młodzieżowa brygada chodniko­
wa im. Rewolucj i Październiko­
wej, która do 2 grudnia będzie 
w ykonyw a ła  200 proc. norm y i 
brygada f i la rowa im. Matroso- 
wa. która da 132 procent norrąy. 
Pada również w iele zobowiązań 
indyw idua lnych jak  zetempow­
ca Joachima Zajzberga, k tóry  
postanowił wykonywać 200 pro­
cent normy.

Liczne zobowiązania podjęli  
również na specjalnej masów­
ce mieszkańcy DMR przy ko­
pa ln i „Sośnica“  — Jerzy Chm u­
ra pracujący na chodniku w y ­
kona 210 procent normy. F ran­
ciszek K i janka  — ISO procent, 
Bolesław Czaja — 245 procent 
Na masówce tej bumelanci zo­
bowiązali się skończyć z nie­
uzasadnionym opuszczaniem, 
pracy.

W kopalni „Polska" zarząd

kopalniany Z M P  nie ty lko  re je­
stru je  zobowiązania młodzieży. 
W porozumieniu z fachowcami 
i  przy ich udziale zarząd p rzy­
gotowuje szereg pogadanek, 
które mów ią o kopalni,  zaszczyt­
nej pracy górnika, o mechaniza­
c j i  kopalń i znaczeniu węgla w  
przemyśle.

Zdjęto gazetki ścienne. P rzy­
gotowuje się szczególnie t rosk l i ­
wie z dużym nakładem  sił i po­
mysłowości okolicznościowe ga­
zetki na Dzień Górnika. Będą 
one m ów iły  o walce załogi ko­
paln i „Polska“ o plan, będą mó­
w i ły  o udziale młodzieży w  tej 
walce, będą popularyzowały czo­
łowe brygady i czołowych m ło ­
dzieżowych przodowników pra ­
cy.

W w ielu kopalniach, w  świe­
tl icach wieczorami zbierają się 
młodzi górnicy na wspólne czy­
tanie książek o tematyce górn i­
czej. na wspólne śpiewanie pie­
śni. dyskusje, pogadanki.

N iektórzy górnicy pochodzą- . 
cy ze wsi, wysy ła ją  l is ty  do ko­
legów ze swojej gromady, do 
gromadzkiego koła ZMP. W l i ­
stach tych opisują swoje życie 
i  pracę, wys i łek  górnika k tóry  
pragnie wydobyć jak  n a jw ię ­
cej węgla niezbędnego dla miast 
i wsi.

W o twartych zebraniach ze- 
tempowskich bierze udział m ło ­
dzież niezorganizowana. Zapo­
znaje sie ona z celem i zadania­
mi organizacji w szeregach 
które j  po w in n i znaleźć się wszy­
scy młodzi górnicy pracujący  
uczciwie i pragnący  iść w  czo­
łówce młodzieży kopalń.

(W AC.)

O nowym sukcesie w walce o 
realizację zadań Planu 6-Ietnie- 
go melduje załoga kopalni „Wan 
da-Lech", która 28 listopada na 
34 dni przed zaplanowanym 
terminem zwycięsko wykonała 
roczny plan wydobycia węgla.

Załoga szczyci się ry tm icznym  
w ykonyw aniem  i nierzadko w y ­
sokim przekraczaniem  miesięcz­
nych planów  produkcy jnych . 
Średnie wykonanie tych planów 
w rb. wynosi 104,8 proc. W zma­
gając w ys iłk i w przeddzień 
swego święta, dz ie ln i gó rn icy 
kopa ln i „W anda-Lech“  osiągali 
w listopadzie średnio 111,8 proc. 
dziennego planu wydobycia.

W awangardzie przodujących 
w  p ro d u kc ji gó rn ików  kroczą 
rębacz chodn ikow y Henryk 
Habraszka, w yko nu jący  347 proc. 
norm y, rębacz f ila ro w y  Franci­
szek Skutela, osiągający 230 
proc. no rm y i brygadzista — rę ­
bacz ścianowy Paweł Kandzio- 
ra, k tó ry  uzyskuje średnio 226 
proc. norm y.

Również na 34 dn i przed za­
p lanow anym  te rm inem  zrea li­
zowała roczny plan wydobycia  
węgla załoga kopa ln i „Ła g iew -

Sukces załogi jest tym  w ię k -

nia n ie  w ykona ła p lanu 1 jeszcze 
na początku roku  górn icy m ie li 
poważne trudności.

H»
M im o znacznie zwiększonych 

w  br. zadań p rodukcy jnych , 
n iek tó re  elektrownie, a nawet 
całe okręgi energetyczne m eldu­
ją  już  o w ykonan iu  rocznych 
planów  p ro du kc ji. Na 43 dn i 
przed term inem  zakłady ener­
getyczne okręgu centralnego 
w ykona ły  plan roczny. Naj­
wcześniej zrealizowały swe za­
dania elektrownie: warszawska, 
łódzka 1 piotrkowska.

Najlepsze w y n ik i w  roku  b ie­
żącym osiągnęła załoga elek­
trowni łódzkiej, któ ra  wykona­
ła plan produkcji 14 listopada.

28 listopada załoga Łódzk ie j

O w ykonan iu  p lanu rocznego | ekspozyturze ROM w  Wolinie 
zameldowała załoga n a jw ię k - j rocznego p lanu produkcyjnego. 
Szych w  przem yśle szk la rsk im  
zakładów szklą lustrzanego 
„Wałbrzych“. Sukćes ten załoga 
osiągnęła przezwyciężając po­
ważne trudności. W  pierwszym  
kw a rta le  br. zakłady nie  w y k o ­
na ły  planu produkcyjnego. Ro­
bo tn icy  zażądali w tedy re w iz ji 
dotychczasowych, dem ob ilizu ją - 
cych norm . Dzięki now ym  n o r­
mom plan p ro d u kcy jn y  d rug ie­
go k w a rta łu  został już w y k o ­
nany w  100,1 proc.

*
O w ykonan iu  p lanu rocznego 

zameldowała rów nież inna gałąź 
przem ysłu lekk iego — zakłady 
podległe Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu Izolacyjnego.

Roczne zadania produkcy jne  
w ykona ło  także 9 fab ryk  pod-

Fabryki Wyrobów Gumowych i ległych Zjednoczeniu Przemy-

że w  r oku ub ieg łym  kop a l- j listopada

zameldowała o w ykonan iu  rocz­
nego planu — drugiego roku 
Planu 6-letniego. Poważny 
w p ły w  na przedterm inow e w y ­
konanie p lanu m ają  podjęte zo­
bowiązania październikowe. Zo­
bow iązania k ró tko fa low e  zosta­
ły  wykonane w  112 proc. d ługo­
falowe t j.  te, k tó re  m ia ły  być 
w ykonane do końca roku, zosta­
ły  w ykonane przez załogę ju ż  15

siu Cukierniczego.
*

Rozw ija jące się coraz, szerzej' 
w spółzawodnictwo pracy wśród 
brygad trak to row ych  w  POM- 
ach ekspozytury szczecińskiej, 
ja k  również rea lizacja zobow ią- 
za ń l--m a jow ych  lipcow ych oraz kotach "zębatych brygada“  Nor- 
nazdziern ikow ych w dużym , berta Papaja, która  wykona ła 
topm u p rzyczyn iły  się do w y -  j 51,1 proc. Planu 6-letniego.

Na przedterm inow e w yko na ­
nie p lanu produkcyjnego w p ły ­
nęła rów nież w dużej mierze 
sprawna organizacja pracy oraz 
współpraca brygad tra k to ro ­
wych z brygadam i po iow ym i 
spółdzie ln i p rodukcy jnych .

*

W spania łym i osiągnięciami 
mogą się poszczycić rob o t­
n icy  h u ty  „Zygmunt", k tó ­
rzy  w  poważnym  stopniu 
iprzekraczają swoje zobowiąza­
nia produkcyjne . Znana w  ca­
ły m  k ra ju  czołowa przodownica 
p a c y . hu ty  „Z y g m u n t“ Irena 
Dzikiińska pracuje obecnie w 
osta tn im  kw a rta le  ostatniego 
.roku Sześciolatki w ykonu jąc  od 
550 — 570 proc. norm y.

Sukces odniosła rów nież ła - 
dowaczka węgla Maria Terlec­
ka, która Pian 6-Ietni wykona­
ła  w 71,3 proc.

N ajlepszym i brygadam i hu ty  
„Zygmunt“ są brygada rdze- 
n ia rska  Bolesława Urbanowicza,
.która Pian 6 -le tn i w ykona ła już
;v 52,1 proc. oraz pracująca przy

październikowych, 
i i

onania przez d ru g i ju ż  w  te j (j. w.)

Lud wioski demonstruje 
przeciwko knsilmincii allanHckiej

Strajki protestacyjne robotników rzymskich
Gen. Eisenhower wygłosi! na 

sesji Rady A tla n ty c k ie j główny 
refera t, w k tó rym  zapowiedział 
wzmożenie wyścigu zbrojeń w 
k ra jach  Europy zachodniej 
S ka rc ił on kra je  rnarshallowskte 
za ..spory prestiżowe“ i za „po ­
wolność“ w rea lizac ji p rogra­
m u zbrojeniowego. Eisennower 
po tęp ił te k ra je  za to. że „ is t­
n ie je  u nich tendencja do roz­
pa tryw an ia  zagadnień m il ita r ­
nych z narodowego punktu  w i­
dzenia“  W vstąpił on w obronie 
„a rm ii eu rope jsk ie j", podkreśla­
jąc doniosłość w kładu niem iec­
kiego „w  obronę Zachodu"

Rzecznik b loku atlantyckiego 
zakom un ikow ał na konferencji 
prasowej, że sprawa wskrzeszę- 
nic Wehrmachtu jest już zade­
cydowana. Zaznaczy) on dalej, 
że Eisenhower na sesji poparł stała 

*  *
We w to rek po po łudniu odby­

ły  się w centrum  Rzymu po­
łożne demonstracje przeciwko 
odbyw ającej się w sto licy Włoch 
kon fe renc ji a tla n tyck ie j J-'dno. 
c/eśnie ludność dała wyraz swej 
w o li obrony pokoju Cały ruch 
w  centrum  miasta został spara­
liżow any na trzy godziny

K olum ny dem onstrantów skie 
r rw a ły  się na nlac przed gma­
chem m in is terstw a spraw za­
granicznych Rozrzucono tysiące 
ulotek antywojennych Policja 
bita b ru ta ln ie  przechodniów pal 
kanni, nie szczędząc konie! i 
dzieci, a w końcu użyła hyd ran .

pian Schumana t plan Plevena. 
domagając się ich realizacji, 
przy czym uprzedził on uczest­
n ików  sesji, że wprowadzenie 
w życie tych planów nie może 
opóźnić rem ilita ryza c ji Niemiec 
Zach ani u tworzen ia „a rm ii e- 
u rope jsk ie j“ USA stawiają po­
nad wszystko sprawę remilita­
ryzacji Niemiec Zach.

Na sesji Rady A tla n tyck ie j 
u ja w n iły  się różnice zdań i do­
szło do tarć miedzy uczestnika­
mi: tego bloku Zadania am ery­
kańskie w spraw ie przyśpiesze­
nia zbrojeń W ywołały liczne u- 
wagi krytyczne Sprawa obsa­
dzenia k ie row niczych stanowisk 
dowództwa atlantyckiego. a 
zwłaszcza dowództwa nad flota 
na Oceanie A tla n tyck im  i na 
M orzu Śródziem nym  — nie zo- 

rozstrzygnięta.
*

tów. K ilk u  deputowanych le w i­
cowych znajdujących się w 
tłum ie  zostało napadniętych i 
pobitych. Do godzin wieczor­
nych policja aresztowała około 
2 tysięcy osób.

Strajk protestacyjny ogłoszo­
ny przez rzymską Izbę Pracy 
objął ponad 90 proc. robotników.

Delegacje robotnicze udały się 
do Izby Posłów i Senatu, skła­
dając protest przeciwko p o lity ­
ce zbrojeń i przygotowań wo- 
’ennych.

W innych m iastach W łoch od_ 
by ły  się podobne m anifestacje

117.669.320 obywateli radzieckich
złożyło podpisy pod Apelem Światowej Rady Pokoju

Pomyślne zakończenie kam pairi zbierania podpisów w ZSRR
Radziecki Komitet Obrony Po 

koju ogłosił komunikat, w któ­
rym podaje wyniki kampanii 
zbierania podpisów w ZSRR pod 
Apelem Światowej Rady Poko 
Ju w sprawie zawarcia Paktu 
Tokoju.

Od początku kam pan ii do 15 
bm. 117.669.320 obywateli ra­
dzieckich złożyło swe podpisy 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju.

, Pomyślne zakończenie kampa 
n ii zbierania w ZSRR podpisów 
pod Apelem  w sprawie zawar 
cia ' P aktu  Pokoju, w k tó re j 
w zię li udzia ł wszyscy obyw ate­
le poczynając od l a t / 16 tu, sta­

now i w vm ow ny dowód zjedno­
czenia narodu radzieckiego wo 
kó ł p a rtii bo lszew ickie j i rządu 
oraz w okó ł w ie lk iego chorąże­
go pokoju tow. STALINA.

*
W dalszym ciągu obrad I I I  

Wszechzwiązkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju w Moskwie 
rozpoczęła się dyskusja nad re­
feratem przewodniczącego Ra­
dzieckiego Komitetu Obrony Po 
koju — M. Tichonowa o wyni 
kach akcji zbierania w ZSRR 
podpisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju
Pierwszy zabrał głos w  dysku­

s ji w y b itn y  uczony radziecki,

prezes A kadem ii Nauk ZSRR — 
A. Niesmiejanow. S tw ie rdz ił on. 
że uczeni radzieccy nie mogą 
dopuścić do tego, aby odkryc ia  
naukowe i w yna lazk i s ta ły  się 
w  in teresie ga rs tk i im p e r ia li­
stów s trasz liw ym  środkiem  za­
głady ludzkości.

Z ko le i p rzem aw ia ł w y b itn y  
m urarz m oskiewski, laureat Na­
grody S ta linow sk ie j — Wasyl 
Korolew. M ów i) on o ogrom nym  
budow nictw ie , k tó re  prowadzo­
ne jest w  sto licy  ZSRR. W ysi­
łek narodu radzieckiego — po­
w iedzia ł K oro lew  — jest. w y s i ł­
kiem  tw órczym  Kraj nasz .jest 
siiny i naród radziecki nie oba­

wia się niczego. Z nami Jest 
Stalin, a Stąlin — to zwycię- 
stwo. Nie prosimy, lecz żądamy 
pokoju i oznajmiamy o tym z 
trybuny naszej Konferencji.

Po przem ówieniu przew odni­
czącego Republikańskiego K o ­
m ite tu  O brony Pokoju G ruz iń ­
sk ie j SRR, pisarza — IIo Mo- 
saszwili, przewodniczącej k o ł­
chozu im. „12 Października“  ob­
wodu kostromskiego, B ohaterk i 
Pracy Socja listycznej — Pra- 
skowii Malipin i pa tria rch y  M o­
skiewskiego i W szechrośyjskie- 
go _  Aleksie.ja zabrał głos k ie ­
ro w n ik  budowy głównego K ana­
łu Turkm eńskiego — Kaliżniuk.

Zbiorowe dostawy zboża
przyspieszą wykonanie rocznych planów  skupu
bm. rt!lilpng7A ursrnllrl __ __________ i . . . .

7 lat temu 29 listopada 1944 r. zwycięska ofensywa Armii 
Radzieckiej przyniosła narodowi albańskiemu wyzwolenie 
z niewoli faszystowskiej. Od te,i chwili naród albański pod 
kierownictwem Albańskiej Partii Pracy i jej Przewodniczą­
cego Envera Hodży, przepędziwszy obszarników i hurżua- 
zję, przystąpi! do odbudowy ¡ rozbudowy gospodarki narodo­
wej, wszedł na drogę postępu i rozkwitu.

Dziś, idąc po linii wytyczonej przez Albańską Partię Pracy, 
masy pracujące Aibr.nii z takim samym zapaleni jak wtedy 
gdy gromiły faszystów — budują w swym kraju podstawy 
socjalizmu.

Z sympatią 1 uznaniem naród polski i młodzież polska śle­
dzą bogatą w zwycięstwa drogę dawniej zacofanego i bitego 
przez imperialistów kraju — do socjalizmu. Drogę tym tru­
dniejszą, że Ludowa Republika Albańska bezustannie mosł 
walczyć z wrogimi prowokacjami greckich monarchofaszy- 
stów i sprzedajnej kliki morderców z Belgradu, nasyłających 
z rozkazu amerykańskich imperialistów szpiegów i dywersan- 
tów na ziemię albańską.

Ale imperialistycznym prowokatorom nie udadzą się Ich 
machinacje. Nie zastraszą one narodu albańskiego.

Naród albański nie jest sam. Wraz z nim jest Wielki Zwią­
zek Radziecki, którego przykład, pomoc i braterska przyjaźń 
przyśpieszają budownictwo socjalistyczne Albanii, którego 
potęga krzyżuje imperialistyczne agresywne piany Wraz 
z nim jest niezłomna przyjaźń i sojusz krajów demokrarji 
ludowej.

W' dniu wielkiego święta wyzwolenia, młodzież polska prze­
syła narodowi albańskiemu i jego młodzieży braterskie go­
rące pozdrowienia. Młodzież polska życzy narodowi albań­
skiemu nowych zwycięstw z walce o wspólny cel — o zbu­
dowanie socjalizmu i utrwalenie pokoju.

(a rty k u ł pt. „W  k ra ju  o r ió w " czyta j na str. 2).

27 bm. najlepsze wyniki w planowym skupie zboża osiągnęli 
chłopi z woj. koszalińskiego, szczecińskiego, lubelskiego, olsztyń­
skiego i krakowskiego. y

7 dalszych powiatów przekroczyło granicę 90' proc. rocznego 
planu skupu zboza i zostało zwolnione z odsypów i miarek Są 
to pow : Stargard w woj. szczecińskim, Tarnów w woj krakow- 

: *' ™ °l- POZ”ań,kim> Gorz®w i Krosno Odrzańskie
w I  c* T.orun ,'v woj. bydgoskim i Szczecinek
zostać z od«vnókln?‘ ° .g0^ m l,czba Powiatów, które zwolnione zostały Z odsypow’ i miarek wynosi obecnie 57.

ZMP-wcy z gminy Dąbrowa 
pow. Nowogard, woj. szczeciń­
skie. rozw ija ją  wśród rodziców 
i sąsiadów szeroką ag itację o 
kon trak tow an ie  trzody ch lew ­
nej. M łodzi ag itatorzy postano­
w ili zapoznać o g ił sw o je j gro­
mady z w arunkam i k o n tra k ta c ji 
oraz ze znaczeniem hodow li dla 
rozw oju cale.j gospodarki k ra ju  
Każdy ZMP-owiec najpóźniej do 
15 grudnia doprowadzi do za­
kontraktowania w gospodarst­
wie rodziców przynajmniej jed­
nego dodatkowego tucznika. Je­
dnocześnie przedstaw icie le o r­
ganizacji Z M P -ow sk ie j z gm. 
Dąbrowa w ezw ali do współza­

wodn ictw a w ag itac ji Z M P -ow ­
ców z gminy Strzelewo.

Organizacja ZM P-ow ska gmi­
ny Strzelewo podjęła wezwanie 
i na Pow ia tow ej Naradzie A k ­
tyw u  W ejskiego ZM P  zobowią­
zała się, że walczyć będzie o to. 
aby gminny pian kontraktacji 
trzody chlewnej na I kwartał 
1952 roku wykonany został do 
10 grudnia.

ANTONI ŁADA 
Nowogard, woj. szczecińskie
ZBIOROWE DOSTAWY 

Chłopi z gromady Szczepanów 
pow. Świdnica, woj. wrocław­
skie, przywieźli zbiorowo na

punkt skupu w Marcinkowi­
cach 49.000 kg zboża. Transpor­
tow i zboża towarzyszyła kape­
la ludowa.

Również zbiorowo odw ieźli 
zboże na skup chłopi z Rybnicy 
w pow. Jelenia Góra. Rybnica
znajdowała si, dotychczas na 
ostatn im  m iejscu w  powiecie 
iood względem w ykonania planu 
skupu zboża, obecnie zaś, dzię­
k i wzmożonej pracy uśw iada­
m ia jące j, prowadzonej przez a- 
k ty w is tó w  ZSCh, zbliża się do 
całkow itego yyko.nania zobo­
wiązań.

Zbiorowe dostawy zboża zna­
cznie przyspieszają wykonanie 
p lanów skupu (o)

ZESPOŁY ARTYSTYCZNE  
WYRÓŻNIAJĄ  

PRZODUJĄCYCH 
CHŁOPÓW I PIĘTNUJĄ  

KUŁAKÓW
W Boduszewie. gm. Rogoźno 

pow. Oborniki, woj. poznańskie
młodzież prowadzi

agitację o w ykonanie w  te rm i­
nie wszystkich zobowiązań wo­
bec państwa. Ostatnio gromada 
“a, wykonała całkowicie zobo­
wiązania w skupie zboża, ziem­
niaków oraz spłatę podatku 
gruntowego.

Doniosłą ro lę w  agitacji wsi 
odegrały częste wieczory św ie­
tlicowe, urządzane przez ZM P - 
owców i  m łodzież Boduszewa.

J. FRĄCKOWIAK  
Ocieszyn, pow. Oborniki 

woj. poznańskie.

t

Fragmenty przemówienia szefa delegacji polskiej, 
Si. WIERBLO WSKIEGO uj Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ podajemy na str. 4

M ŁODZIEŻ SZKOLNA 
URZĄDZA WYSTĘPY 

NA WSI
ZMP-owcy z Państwowego 

Liceum Pedagogicznego w Su­
lechowie, pow. Świebodzin, woj. 
zielonogórskie, często wyjeż­
dżają z występami artystyczny­
mi i pogadankami na wieś.

O statn io urządzili oni udany 
występ w Mazowie, gdzie do 

nieustanną I św ie tlicy  tłu m n ie  p rzyb y li p ra- 
. - w ie wszyscy mieszkańcy wsi Po 

j gawędzie o znaczenia w ykona- 
j  nła zobowiązań wsi wobec pań- 
! stwa. uczniowie w ys taw ili sze­
reg inscenizacji śpiewali pio­
senki polskie i radzieckie oraz 
deklam ow ali wiersze, związane 
tem atycznie z budową socja liz­
mu w Polsce.

Po występach m iędzy "ucznia­
m i i chłopam i wyw iązała się 
serdeczna rozmowa i dyskusja 
ha bieżące teroetv polityczne 

ST. MARCiNIEC  
Sulechów

Naród polski życzy
n a r o d o w i  a l b a ń s k i e m u

dalszych osiągnięć gospodarczych i sukcesów
w walce z zakusami imperialistów

Pan D r Omer Nishaml
Przewodniczący Prezydium  Zgromadzenia Ludowego
A lb ań sk ie j R epub lik i Ludow ej

W  dniu Święta Narodowego b ra tn ie j A lb a n ii przesyłam Panu, 
P iezyd ium  Zgromadzenia Ludowego oraz narodow i a lbańskie- 
mu, w  im ien iu  narodu polskiego i swoim  w iasnym . ja k  najser­
deczniejsze gratu lacje.

Szczera przyjaźń i pogłębiająca się współpraca naszych na­
rodów jest czynnikiem, który wzmacnia światowy obóz pokoju, 
walczący zwycięsko pod przewodem Wielkiego Związku 
Radzieckiego przeciw wojnie, o demokratyczne formy współpra­
cy międzj państwami Życzę narodowi albańskiem u dalszych 
coraz pom yśln iejszych osiągnięć w jego wspaniałych w ysiłkach 
nao rozbudową gospodarki, rozwojem  k u ltu ry , rozkw item  Ludo­
wej A lban ii.

-  BOLESŁAW BIERUT

Pan Generał A rm ii Enver Hodia
Prezes Rady M in is trów  A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej

W im ien iu  Rządu Rzeczypospolitej Polskie j i własnym  ślę Pa­
nu, Panie Premierze, oraz Rządowi A lbańsk ie j R epublik i Ludo­
wej gorące pozdrow ienia z okazji Święta Narodowego A lb an ii, 
ora? serdeczne zvezenia dalszych sukcesów narodu albańskiego 
w rozwijaniu politycznych i gospodarczych sił swego kraju oraz 
w walce przeciw agresywnym zakusom imperialistów 1 ich po­
mocników w walce, którą nasze narody wespół z calvm obozem 
postępu , pokoju toczą pod przewodem Wielkiego Związku Ra- 
dfcieckicgo.

JÓZEF CYRANKIEW ICZ
Depeszę do gen. Envera Hodży wysłał również minister spraw 

zagr. Stanisław Skrzeszewski.

Uroczysty koncert w Warszawie
z okazji święta narodowego 

Albańskiej Republiki Ludowej
28 bm. w przededniu święta 

narodowego A lbańsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej — 7 rocznicy 
wyzw olenia A lban ii, z in ic ja ty ­
w y K om ite tu  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą odbył się 
w sali Rady Państwa w Warsza­
w ie uroczysty koncert.

Na uroczystość p rzyb y li, człon 
kow ie Rady Państwa W. Barci­
ków ski i J. Niecko, członkow ie 
Rządu R P z w iceprem ieram i 
H. Chelchowskim i A. Korzyc- 
kim oraz m in is trem  Spraw Za­
granicznych S. Skrzeszewskim 
na czele, przedstaw icie le K o m i­
tetu Centralnego Polskie i Z jed ­
noczonej P a rtii Robotniczej z

Sekretarzem  K C  PZPR E. O- 
chabem na czele, W ojska Pol­
skiego, s tronn ic tw  politycznych, 
organ izacji społecznych oraz 
społeczeństwa stolicy.

Na koncert p rzyby ł również 
charge d 'a ffa ires A lbańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej p. Nesti Nase 
oraz przedstaw icie le dyp lom a­
tyczni państw  zaprzyjaźn io­
nych.

Po odegraniu hym nów  naro­
dowych A lb a n ii i Polski głos 
zabrał w iceprzewodniczący p o l­
skiego K om ite tu  O brońców Po­
ko ju  członek K om ite lu  W spół­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
— Jerzy Putrament.

W 9 rocznicę śmierci Marcelego Nowotki
społeczeństwo stolicy złożyło hołd Jecjo pamięci

?6 listopada br. pięciu lo tn ików  P L L  „L o t"  odznaczonych zosiato za wzorowe wykonanie  o.bo- 
ic iązków służbowych i  wykazanie przy tym bohaterstwa  i  odwagi: Z ło tym i KYzyźami Zasłu­
gi p i lo t  T. Henzel i  mechanik Bogdanów oraz S rebrnym i Krzyżam i Zasługi — pi lot  

Szrejb.rowski, pilot, mechanik h Kamela i radiooperator Z Całka.
Na zdjęciu: kpt. p i lo t  Tadeusz Henzel p rzy jm u je  od synka M a ika  powinszowanie z okifź j i de­

koracji .  W środku d rug i p i lo t  Szrejbrowski,  obok d rug i p i lo t  mechanik Edward Kamela,

28 bm. — w  9 icznicę śm ierci 
I Marcelego Nov ki, niezh.mrie- 
I go bojowmika o wolność ludu, 
i zahartowanego żołnierza rew o- 
! iu c ji, płomiennego p a trio ty  i in - 
j ternacjonalis ty , pierwszego se- 
j kretarza Polskie i P a rtii Robot- 
j ntczej — masy pracujące sto­

licy  oddały ho łd Jego pamięci.
W A le i Zasłużonych na cmen 

j tarzu powązkowskim  zgrom a­
dz iły  się delegacje organizacji 
pa rty jnych  PZPR oraz załóg 
robotniczych.

W okół grobowca stanęły pocz-

ty  sztandarowe. Przy dźwiękach 
M iędzynarodów ki w ieniec od 
K om ite tu  Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
z łożyli: członek B iu ra O rganiza­
cyjnego KC PZPR VVŁ Dwora­
kowski i członek KC  PZPR K. 
t \ itaszewski. Następne wieńce 
sk łada li na p łycie  grobowca 
przedstaw icie le K om ite tu  W ar­
szawskiego PZPR z sekretarzem 
KW  Morskim na czele, delega­
cja W ojska Polskiego z gen 
brygady Melenasem i gen b ry ­
gady Okęckim oraz przedstawi­

ciele Zw iązku B o jow n ików  o 
Wolność i Demokrację, Stołecz­
nej Rady Narodowej i W arszaw 
■kiej Rady Zw iązków  Zawodo­
wych Liczne wieńce złożyły de­
legacje robo tn ików  z różnych 
zakładów pracy.

Uczestnicy uroczystości jedno, 
m inutow ą ciszą uczcili pamięć 
w ie lk iego bo jow nika o wolność 
¡sp raw ied liw ość  społeczną, sk ry  
lobó.jczo zamordowanego na po­
sterunku w a lk i o wyzw olenie 
Fo lsk i spod ja rzm a faszyzmu.



Ma f ro n c ie  w a lk i  o p ć jne  w y k o n a n ie  p la n u  I V  k w a r ta łu  br,

młodzież „Pafawagu” walczy a rytmiczność produkcji
jjednym  z po<iąi»w©wych 

śsrarunków w łaściw ego zorga­
nizowania pracy w  zojcłatiach 
p rodukcy jnych  jest ry tm ic z ­
ność p rodukc ji tzn. ró w n o ­
m ierne, ciągłe rea lizow a lna i 
przekraczanie planów. \

Dość często w ystępującym  
z jaw iskiem  w  naszych zakła­
dach pracy są „z ry w y “  pań 
koniec każdego miesiąca, k ie ­
dy to w  ciągu k ilk u  dn i za­
łoga stara się nadrobić zale­
głości miesięcznego p lanu . 
N ierów nom ierna realizacja! 
p lanu prowadzi najczęściej do 
jego niewykonania, znacznie 
zwiększa Zużycie maszyn i 
narzędzi, ujem nie odbija się 
na jakości produkcji.

Fabryka W agonów „P afa - 
wag“  we W rocław iu  napoty­
ka ła  na poważne trudności w  
w ykonan iu  planu. Jedną z 
tych trudności była występu­
jąca w  w ie lu  wydziałach, n ie- 
rytm iczna, n ierównom ierna 
produkcja, „z ry w y “  pod ko ­
niec każdego miesiąca. W 
pierwszej dekadzie jpiiesiąca 
n iektó re  w ydz ia ły  realizowa­
ły  4— 13 proc. planu, w drugie; 
dekadzie do 50 proc., a w 
ostatn iej — gw ałtow nym  zry ­
wem starano się nadrobić za­
ległości. W  konsekw encji w ie ­
le w ydzia łów  nie w ykonyw a ło  
planu, co poważnie w p ływ a ło  
na niewykonanie planu przez 
fabrykę.

Dlatego też walka o rytmie* 
ną pracę zakładów posiada

wielkie znaczenie, stawia po­
ważne zadania przed zakłado­
wymi organizacjami partyjny 
mi, związkowymi i ZMP-ow- 
skiml.

Gdzie leżą przyczyny powo­
dujące nierytm iczność w  pro­
dukcji?  T akie  pytan ie  posta­
w iła  przed sobą organizacja 
zakładowa ZM P w  „P afaw a­
gu“ . Odpowiedź nie by ła  p ro­
sta. Po szczegółowej analizie' 
ustalono trzy  główne p rzy­
czyny: brak zrozumienia pracz 
załogę znaczenia ciągłości re­
alizacji planu, nierównomier­
ny dopływ surowca i najczę­
ściej występująca przyczyna —  

tbrak zapoznania załóg' z 
miesięcznymi harmonęgrama- 
,^u pracy.

'■Jednym z gorzej p racu ją­
cy th  w ydzia łów  „Pafaw agu" 
b y ł' m łodzieżowy w ydzia ł 
W - ls .  Przez pierwsze dw ie 
dek edy miesiąca w ykonyw a ł 
przecię tn ie  do 30 procent p la ­
nu, a 'jw  ostatn ie j gw ałtow nym  
„z ryw  vm“ starał się nadrobić 
zalegiości. Część załogi t ra k ­
towała 'sw o je  obow iązki le k ­
ceważąco, często bum eiowała. 
nie przychodziła  do pracy, co 
bardzo c tm iża ło  zarobki. Na 
szkolenie ' po lityczne  od dłuż­
szego czasH n ik t  nie uczęsz­
czał, podejm owane zobowią­
zania najczęściej nie b y ły  w y ­
konywane. *

Również dop ływ  surowca, 
pozostawiał y jie le  do życzenia, 
powodując czysto dług ie prze­
stój e. N ie rów nom ierny do­

p ły w  *u»,owca spowodowany
b y ł zależnością w ydzia łu  
W - ls  od p ro d u k c ji innych 
w ydzia łów , k tó re  n ie  dostar­
czały w  porę surowca.

M iesięczne harm onogram y 
o trzym yw a li k ie row n icy  w y ­
dzia łów  i m ajstrow ie . Załoga 
nie  by ła  n im i zapoznawana, 
w skazćW ki dotyczące pracy o- 
t rz y m y tw ła  chaotycznie, w  
m iarę -.wykonywania poszcze­
gólnych odcinków  p lanów  
dz ie n n ych  W  rezultacie n ie­
m al zup l ln ie  nie orien tow ała 
się w  całości harm onogram ów, 
pracowała! praw ie na ślepo.

Ten start rzeczy, m im o cią­
głych a la rn tów  ze strony in ­
nych w ydz ia łów , nie mogą­
cych pracocsać bez części w y ­
konywanych! przez w ydzia ł 
W -ls , t r w a ł , do m aja br.

Ogólnofabh,vczna narada 
wytw órcza w skazała , że n ie - 
rytm iczna produkc ja  w yd z ia ­
łu  W -ls  pow oduje n iew yko­
nyw anie p lanów  przez inne 
w ydzia ły , wpły|.va , na n ie w y ­
konanie planu całej fa b ryk i. 
Na te j naradzie młodzież zro­
zumiała, że taki stan rzeczy 
nie może dłużej trw ać.

W m aju  na zebraniu orga­
n izac ji Z M P -ow sk ię j postano­
w iono zm ienić prąd? w ydzia­
łu, nastawić się na .stałą, sy- 
systematyczną i rów nom ierną 
produkcję, dającą codzienne 
przekraczanie planów.

Przystąpiono do reorgan i­
zacji w ydzia łu . Powstało R

Potęga zlecenia społecznego
Kiedy na zebraniu komso- 

rro lsk im  w  dziale fabrycznym  
dyskutowano nad tym . k to  ma 
objąć k ie row n ic tw o ruchom ej 
b ib lio teczki, ktoś z obecnych 
w y m ie n ił nazwisko W ik to ra  
Kasiakina. Rozległy się licz ­
ne głosy protestu:. „Też zna­
leźliście kandydata! Czy i ta­
kiemu niezdyscyplinowanemu  
chłopcu można powierzyć tak 
ważną sprawę?“

Kasiakin  is to tn ie  bardzo 
często nie przestrzegał dyscy­
p lin y  i  nie w ykonyw a ł zadań 
powierzonych przez organ i­
zację. K om ite t Komsomołu 
m ia ł z nim  w iele kłopotu. 
Sprawę jego poruszano w ie lo ­
kro tn ie . K ilk a  razy próbowano 
zlecić mu wykonanie zadania 
organizacyjnego. Uporczywie 
odm aw iał: „ Nie umiem, nie 
mogę'.“  M im o to nie zrezygno­
wano, chciano znaleźć k lucz do 
jego serca. I  k lucz ten znale­
ziono.

— W ik to r bafdzo kocha 
książki — poparł swą kandy­
daturę wnioskodawca. — To 
znaczy, że praca z książkami 
będzie mu leżała nn sercu.

Tak się też stało. K asiak in  
chętnie podją ł się k ie row n i­
ctw a b ib lio tek i działowej Jest 
on całkow icie pochłonięty tą 
pracą. Każdemu doradzi jaką 
książkę ma przeczytać; jeśli 
się go poprosi, opowie nawet 
■w skrócie je j treść. Zorganizo­
w a ł zbiorowe czytanie dzieł 
laureatów  nagród s la linow - 
skich.

Przy stole b ib lio teczki W ik ­
to r  po raz pierwszy poczuł od­
powiedzialność wobec towa­
rzyszy, którzy mu zaufali, 
powierzając mu kierownictwo 
tej pięknej pracy. Zrozumiał, 
ie kolektyw ufa mn. Toteż 
wstyd było teraz pracować 
i le .  W ik to r ja k  gdyby w-ydo- 
ł0 3 la ł i spoważniał. N iew iele 
czasu upłynęło od te j chw ili, 
a działowa „b łyskaw ica “  po­
in fo rm ow ała , że W ik to r K a ­
siakin  w y jtona ł 2.5 norm y w 
ciągu zmiany. Komsomolcy w 
dziale cieszyli się z tej „p ie rw ­
szej ja skó łk i", ja k  z własnego 
sukcesu.

Wypadek z W iktorem  K a- 
siakinem — nie by ł po jedyn­
czy* w naszej organizacji. W ie­
lu  jego towarzyszy po dług ie j 
1 uporczywej pracy nad n im i 
zaczęło brać czynny udział w 
życiu komsomolskim.

Przed b iu ram i i grupam i 
kom som olskim i postaw iliśm y

Mikniai Szenankow
Sekretarz Kom itetu WLKSM w fa­

bryce ,,KaHbr‘ * — Moskwa

Z M íA U V íC m tt

„D rog i goóć“
Gazeta austriacka „Salz­

burger Nachrichten“ do­
nosi, że w t. zw. francuskiej 
„I.cgii Cudzoziemskiej“ 
znajduje się obecnie 20.000 
byłych esesowców, z cze­
go 10.000 walczy w Vietna- 
mie, a cześć z nich stacjo­
nuje w Maroko.

Gazeta podaje również, 
że do ch w ili obecnej zgi­
nęło w koloniach francu­
skich 40.000 „leg ion is tów ", 
którzy zaraz po wojnie

zmienili mundury esesow- 
skie na mundury francu­
skich żołdaków kolonial­
nych.

Dlatego zapewne reak­
cyjny rząd francuski z tak 
wielkimi „honorami“ przyj­
muje „drogiego gościa“ — 
Adenauera w Paryżu, li­
cząc widocznie na nowe 
kontyngenty mięsa armat­
niego dla brudnej wojny w 
koloniach.

(KK)

zadanie: należy stale pamiętać 
o każdym komsomolcu, nale­
ży wpajać weń zapal do 
wspólnej sprawy, należy pil­
nie uważać na to, jak on żyje, 
pracuje, — należy zawsze 
przyjść mu * pomocą. Stać je 
na to: zarówno organizację 
oddziałową, a tym  bardziej 
griipę — zawsze m ają bowiem 
w polu widzenia wszystkich 
m łodych robotn ików . Bez 
względu na to, czy do zakła­
du pracy przyszedł now y czło­
w iek. czy do rodziny komso- 
m olskie j p rzy ję ty  został nowy 
towarzysz — zawsze uważnie 
badamy jego charakter.'zdol­
ności. zainteresowania, stara­
my się znaleźć dla niego pra­
cę . odpowiadającą jego zami­
łowaniom.

Przypom inam  sobie, ja k  do 
fa b ry k i zgłosił się absolwent, 
szkoły rzemieślniczej — kom ­
somolec Tola Jegorow. Spo­
ko jny , nie rzucający się w 
oczy, stal na uboczu wszyst­
kiego. Koledzy w  dziale za­
uw ażyli, że z w ie lk im  zam i­
łowaniem  odnosi się do swego- 
warsztatu i  pracy, k tó rą  w y ­
konuje. W owym  czasie orga- 
zacia komsomolska zabrała 
się do rem ontu zepsutej gw in ­
cia rk i. T o li zlecono w ykona­
nie braku jących części. Trzeba 
było  zobaczyć, z ja k im  zapa­
łem w ykonyw a ł to zadanie!’ 
W tym  okresie Tola zdobył 
sobie w ie lu  przyjació ł. Orga­
nizacja zleciła mu następną 
pracę. W ykonał ją  również 
chętnie. W krótce został m ia ­
nowany brygadzistą komso- 

' m ols k i ej brygady młodzieżo­
wej. Komsomolcy w y b ra li go 
na członka b iura kom som ol- 
skiego. Obecnie A na to l Jego­
row  jest m ajstrem  jednego z 
na jbardzie j odpowiedzialnych 
odcinków  fab ryk i. Na to sta­
nowisko skierowało go b iu ro  
komsomolskie, k tóre przez ca­
ły  czas uważnie śledziło suk­
cesy młodego tokarza, poma­
gało mu w nauce i pracy.

Pracować z każdym komso­
molcem oddzielnie — znaczy 
dążyć do tego. ażeby nie było 
tzw. „biernych“, ażeby swój 
wkład w sprawy organizacji 
wnosiła nie tylko niewielka 
grupa aktywistów, ale każdy 
komsomolec.

Pracować i  komsomolcem 
—  znaczy zwracać baczn; 
uwagę nie tylko na jego dzia 
łalność społeczną i produk 
cyjną, ale również na jego za­
chowanie się poza fabryką 
w domu, w klubie, w parku 
Interesować się jego życiem 
prywatnym. Naszą regułą sta 
ło się odwiedzanie to w a rzy -i 
izy  wt domu, zapoznawanie się? 
z ich rodzinam i. W grupie czę-! 
sto można słyszeć rozm owy cK 
stosunku do rodziców', o do-f, 
m owej biblioteczce itp.

Pracować z każdym komso-l 
molcem — znaczy dążyć doi 
tego, ażeby w organizacji nie] 
było nikogo, kto by nie pogłę-* 
bial swej wiedzy 1 swych kwa-; 
lifikacji produkcyjnych. D la -i 
tego też nie zadowalamy się; 
tym , że sekretarze b iu r kom -j 
somolskich us iłu ją  podać pro -j 
centowo ilość m łodzieży „o b - j 
ję te j“  szkoleniem technicznym ] 
lub po litycznym . Uczyć się po­
w in ien  każdy.

M y, członkowie kom ite tu j 
komsomołskiego codziennie] 
przekonujem y się, ja k  bardzo] 
słuszne są słowa mądrego na­
uczyciela m łodzieży — K A L I- j 
N IN A : „Człowiek wychow u je i 
się, rośnie i krzepnie w pracy  
praktycznej, jako organizatory  
rozw ija  się ideowo. Dlatego f
więc niezbędne jest, aby każdy) 
komsomolec zajmował się pra-t 
cą praktyczną, aby ' stale coś] 
rob ił  i  był odpowiedzialny  za 
swą pracę wobec organizacji 
komsomolskiej. Jedynie po­
przez zgraną pracę ko lek tywni 
będziemy mogli wychowywać!  
dobrych organizatorów, do­
brych pracowników".

Rok 1830. Okres panowania 
„św iętego tró jp rzym ie rza " od­
wołanego przez Kongres W ie­
deński. W Europie panuje re­
akcja, a na je j czele stoi carat 
rosy jsk i — żandarm Europy. 
Wzrasta opór ludów  przeciw ­
ko uciskow i, mnożą się spiski
i rewolucje. Potężny płom ień 
w a lk  rew o lucy jnych  ogarnia 
Francję, Belgię, N iemcy i W io 
chy.. I  nie było tak ie i >• iły . któ 
ra by wstrzym ać mogła zw y­
cięski pochód haseł i idei fra n ­
cuskiej rew o luc ji bu rżuazy j- 
nej. Ukoronowaniem  tych w a lk  
było  w ie lk ie  zwycięstwo od­
niesione przez francuską b u r- 
żuazję w walkach rew o lu cy j­
nych lipca 1830 roku w P ary-

W  Polsce naród przeżywa 
czwarty rozb iór swej ziemi. 
We wszystkich dziedzinach 
życia wprowadzono system 
absolutnej carskie j wszech­
władzy. Do w a lk i przeciw  car 
skiemu uciskow i zryw a się 
polski lud.

W chmurnĄ noc 29 lis topa­
da 1830 roku garstka w a r­
szawskiej młodzieży, podcho­
rążych i biedoty m ie jsk ie j, 
pod wodzą Piotra Wysockiego 
ruszyła na szturm  Belwederu 
— siedziby znienawidzonego 
nam iestnika „cesarza Wszech- 

I ros ji i k ró la  polskiego“ , ii-.i- 
sio do powstania padło. Re- 

j  w o lucyjna młodzież Warsza- 
I w y i "biedota stolicy rzuciła 
j  wezwanie: Do b ron i! Do w a lk i 
! o spełnienie najgorętszych pra 
gnień narodu — o niepodle- 

I głość k ra ju , o wyzw olenie spod 
carskiego ucisku.

Na patrio tyczny ! bohater­
ski zryw  powstańców, na o- 
k rz y k i — „Polacy! Do b ro n i!" 
głuchym  m ilczeniem  i zgrzy­
tem ryglowanych zamków i 
zasuwanych okiennic odpo­
w iedzia ły pałace arystokrac ji 
i  mieszczaństwa. Taka była oć

brygad młodzieżowych. Zor­
ganizowano systematyczne 
szkolenie polityczne. Miesięcz­
ny plan został rozbiJy na 
wszystkie dni pracy, na wszy­
stkich robotników.

Na stanowisko k ie row n ika  
w ydz ia łu  przyszedł stary, do­
świadczony robotn ik . M ie ­
sięczne harm onogram y prze­
s ia ły  „grzęznąć“  w szufladzie. 
Obecnie pod koniee każdego 
miesiąca we wszystkich wy­
działach fabryki odbywają się 
narady produkcyjne, na któ­
rych omawia się wyniki pra-y 
i rozpracowuje miesięczny 
harmonogram na przyszły 
miesiąc. W  ten sposób załoga 
uczestniczy w  podziale m ie­
sięcznego harm onogram u na 
dni. dokładnie się z n im  za­
poznaje.

Harm onogram y miesięczne 
rozb ite  na dn i wiszą na spe­
c ja lnych tablicach przy sta­
nowiskach brygad. Codziennie 
po pracy robotnicy zakreślają 
na nich odcinek odpowiada­
jący produkcji danego dnia. 
W ten sposób harmonogramy 
stały się odzwierciadleniem 
pracy poszczególnych brygad. 
W porę sygnalizują wszystkie 
zahamowania produkcji, mo­
bilizują do bardziej wydajnej 
pracy.

Wyniki nie dały na glebie 
długo czekać. Już w lipcu br. 
miesięczny plan zostz.t wyko­
nany w 100 procentach. I  od­
tąd wykonywany jest stale, a 
często i przekraczany. O 50

procent poprawiła »lę Jakość
produkc ji.

Rytmiczność realizacji pla­
nów, przyniosła również zna­
czną obniżkę kosztów wła­
snych produkcji, bo do listo­
pada br. w stosunku do maja 
br. wydział W -ls obniżył je
0 62 procent.

Dokładne rozdzielenie plonu 
na każdą brygadę i robotnika
1 możność codziennej kontroli, 
wpłynęła dodatnio na zlikwi­
dowanie tak dotychczas czę­
stego bumelanctwa. Dawni 
bumelanci jak kol. Drzyzga, 
Dąbrowski wykonują obecnie 
około 200 procent normy. Nie 
gdyś znany bumelant koi. F i­
szer został już trzykrotnym 
przodownikiem pracy i wyra­
bia przeciętnie około 300 pro­
cent normy.

Wynikł te świadczą, że tyl­
ko w oparciu o pełną rytmicz­
ność możemy przyśpieszyć 
tempo produkcji, uzyskać peł­
ne wykorzystanie sił robotni­
ków. maszyn f narzędzi, przy­
śpieszyć wykonanie planu 1 
przekroczyć go.

Jeden z ostatnich vryd*lałów 
w fabryce stał się wydziałem 
przodującym. Widzimy więc, 
jak bardzo rytmiczność pro­
dukcji wpływa na wzrost wy­
dajności pracy, pozwala na 
pełne wykorzystanie wszyst­
kich elementów procesu pro­
dukcyjnego, gwarantuje sy­
stematyczne wykonywanie pla 
nów, ich przekraczanie.

A. MOSZ

Zofia Borkowska
kie r. Wydz. Szk. Zaw. ZW  ZM P — Bydgoszcs

Młodzież ze szkół rolniczych
ściślej musi związać się

z życiem wsi
M łodzież w  szkołach ro ln i­

czych uczy się ja k  ulepszać 
pracę w  ro ln ic tw ie . A le  m ło ­
dzież tych szkół zbyt m ało w  
czasie nauk i dz ie li się swoim i 
doświadczeniami, swoją w ie ­
dzą z młodzieżą w iejską. Do­
piero k iady  uczniow ie szkół 
ro ln iczych iadą ’ na miesięcz­
ną p ra k tykę  do spółdzielni 
p rodukcyjnych , PG R-ów i 
PO M -ów, tam  dopiero prze­
kazują nabytą w  czasie nau­
k i wiedzę. A le  po miesiącu 
p rak tyka  kończy się i ko le­
dzy nie m ają już  potem łącz­
ności ze spółdzielnią p roduk­
cy jną czy PGR-em, nie m ają 
nawet łączności koresponden­
cy jne j z kołem  ZM P, Zarzą­
dem Spółdzielni, z młodzieżą, 
z k tó rą  s tyka li się ha wsi, z 
członkam i spółdzie ln i p roduk­
cyjnych, z k tó ry m i się za­
p rzy jaźn ili.

Przecież chłopi, a zwłaszcza 
m łodzież w ie jska, mogą do­
wiedzieć się od m łodzieży ze 
szkół ro ln iczych o w ie lu  spra­
wach z dziedziny agronom ii 
czy agrotechnik i, np. ja k  n a j­
rac jona ln ie j przechowywać 
oborn ik, ja k  należy upraw iać 
pastw iska, ja k  stosować p ło- 
dozmiany. K ob ie ty  w ie jskie, 
a zwłaszcza dziewczęta, m o- 
-głyby dowiedzieć się od ko ­
leżanek z liceów hodow la­
nych, ja k  zwiększać m lecz­
ność krów , czy podnieść ho­
dowlę drobiu.

Koledzy z Liceów M echani­
k i Rolnej m ogliby przecież 
zorganizować na wsi „ko ła  
p rzy jac ió ł tra k to ra “  i  m og liby 
młodzież w ie jską zapoznawać 
z działaniem  m otorów  itp. 
M łodzież w ie jska chętnie stu­
d iu je  agrot.eehnikę i agrobio­
logię — mogłaby je j w  tym  
pomóc młodzież ze szkół ro l­
niczych.

T ak ie j pracy, ta k ie j w y ­

miany doświadczeń za mało
jeszcze organ izu ją  ZM P-ow cy 
ze szkół rolniczych.

Trzeba m łodzieży w ie jsk ie j 
stale wskazywać znaczenie i 
m ożliwości perspektyw  je j 
nowego życia i pracy na wsi, 
z k tó rych  często nie zdaje so­
bie sprawy. N ie jednokro tn ie  
idąc do Liceum  Pedagogicz­
nego czy do inne j szkoły w  
mieście, młodzież ta uważa, 
że , już  na wieś nie wróci, że 
wieś może pozostać taka jaka 
jest. A  przecież my, Z M P -ow - 
cy m ów im y, że wieś taka po­
zostać nie może i nie pozo­
stanie. M usim y więc pomóc 
m łodzieży w ie jsk ie j dojrzeć 
wspaniałe perspektyw y życia 
w  swoje j wsi, PGR, w 
swojej spółdzielni p ro du kcy j­
nej.

I  tu ta j znów młodzież z L i­
ceów Rolniczych może w  w y ­
jaśn ian iu  tych spraw odegrać 
w ie lką  rolę.

(Z wystąpienia w  dyskusji 
na K ra jow e j Naradzie A k t y ­
wu Szkolnego ZMP).

V/ Ludow ej Alban i i  ro ln ic two rozwija się na zupełnie nowych podstawach. T rak tory  dustar-  
; czone przez Związek Radziecki coraz częściej zastępują starą silę pociągową. Na dawnych ba- 
’ gniskach nad jeziorem M a l ik  pełną parą idzie uprawa buraków cukrowych.

W KRAJU ORŁÓW*)
Wschodzące słońce oświecą 

białe dom ki Selity, p rzy lep io­
ne do skalistego stoku, wspina 
się ponad grzb ie t górski D a jtl 
i dopiero w tedy budzi miesz­
kańców  sto licy A lb a n ii, T ira ­
ny.

-Gorące są prom ienie po łud- 
liowego słońca. T irana  i p rzy­

ległe okolice cie rpią latem  na 
brak wody, chociaż po wscho­
dnich stokach D a jti — szumią, 
rozpryskując się po skałach, 
zimne strum ienie, b ijące z l i ­
cznych źródeł w okó ł Selity.

Tak było od w ieków .
Każdy „b e j“  — obszarnik, 

b ro n ił swoich pastw isk nad 
rzekam i, b ro n ił ich zazdroś­
nie, aby jego kon ku re n t nie 
skorzysta! z ich ożywczej w o­
dy.

A le  29 listopada 1944 r. be- 
jow ie-obszarn icy u c iek li w raz 
7. w łosk im i okupantam i, h i t ­
lerowscy żołnierze g inę li pod 
ciosami A rm ii Radzieckiej i 
oddziałów albańskich zorgan i­
zowanych przez F ro n t W y­
zwolenia Narodowego.

29 listopada stał się w ie lk im  
świętem w yzw olenia A lb an ii, 
świętem zniesienia w ładzy ka 
p ila lis tó w  i obszarników. 29 
listopada cały naród albański 
rozpoczął nowe życie.

Zacofany, zduszony przez 
w iekow ą okupację Turków , 
potem A ustriaków , a w  końcu 
W łochów i h itle row ców , na­
ród — ob ją ł w  posiadanie swo 
ją  ziemię. A lban ia  z k ra ju  fe­
udalnego ucisku, dzięki w y ­
s iłkow i A lbańsk ie j P a rt ii Pra 
cy i twórczej w o li narodu sta­
ła się kra jem  dem okracji lu ­
dowej, weszła na drogę roz­
w o ju  i postępu. Naród k ie ro ­
wany przez A lbańską Partię 
Pracy w stąp ił na drogę w io ­
dącą do socjalizmu. Rozpo­
częła się budowa n ie is tn ie ją ­
cego dotychczas przemysłu, 
rozpoczęła się budowa dróg 
i  kolei.

A  T irana, stolica k ra ju , 
wciąż c ie rp ia ła  na b rak w o­
dy. Po wsiach w ieczoram i kop 
c i ły  w  chatach łuczywa lub 
ło jow e świeczki. A le  w  S ę li- 
cie bu jne potoki wody szu­
m ia ły  bezużytecznie po ska­
łach. Setki ton wody przele­
w a ły  się po wapiennych w y ­
stępach gór, o lbrzym ia ener­
gia, ja k  przed w iekam i, m a r­
nowała się n iewykorzystana.

Tak dalej być nie może. Ca­
ły  k ra j pracuje, trzeba więc i 
po tok i S e lity  zmusić do p ra ­
cy.

Zaczęły się przygotowania. 
Pomogli w  tym  radzieccy in ­
żynierow ie i geolodzy. W ie r­

c il i skały, zm ie rzy li ką ty  na­
chylen ia stoków, aż wreszcie 
zapadła decyzja. Przez górę 
D a jt i pójdą tunele, woda spłv 
n ie  na do linę T iran y  a po 
drodze będzie obracała tu rb i­
ny e lek trow n i.

W  roku 1948, na apel p rzy­
wódcy A lbańsk ie j P a rtii P ra­
cy i  narodu albańskiego — 
Enwera Hodży — robotnicy 
albańscy, k tó rzy  przed k ilk u  
jeszcze la ty  z bron ią w  ręku 
w a lczy li w  obronie O jczyzny, 
ch w yc ili za św id ry  i k ilo fy , 
saperzy w ybucham i kruszyli 
skały. Wśród budowniczych, 
ja k  daw nie j w  oddziałach par­
tyzanckich, przodowała m ło­
dzież. Górę D a jti przeszyło 7 
tu n e li o łącznej długości 7 k i­
lom etrów. U podnóża je j, w 
podziemnej, d ług ie j na  80 me­
trów , szerokiej ha li stanęły 
tu rb iny .

Jednocześnie pod T iraną w  
Izb irysz rosły m ury  kom b i­
natu tkackiego im. S talina, a 
na polach przygotowywano 
upraw ę bawełny. D o liny  cze­
ka ły  na wodę i  elektrvczność. 
B iygady  młodzieżowe kończy­
ły  już  pracę nad budową lin i i  
ko le jow e j, łączącej Izb irysz i  
T iraną. A lbańska Partia  P ra­
cy, czołowy oddział k lasy ro ­
botniczej i narodu A lb an ii, o- 
budziła w  dzielnych bo jo w n i­
kach zapał do pracy, jak iego 
nie znała h is to ria  tego k ra ju

Lecz naród a lbański nie ty l ­
ko m usiał kruszyć skały, nie 
ty lk o  walczyć z zeschniętą 
glebą. A by  wykonać swój? 
plany, m usiał pokonać agen­
tów  im peria listycznych, nasy­
łanych przez k lik ę  zdra jcy T i-  
to, k tórem u nie udało się u - 
czynić z A lb a n ii swojej ko lo ­
n ii, a k tó ry  chciałby nie 
dopuścić do rozbudowy a l­
bańskiego przemysłu, chcia ł­
by stanąć na drodze je j m ar­
szu do socjalizmu.

Nad odległym  jeziorem  M a­
lik , gdzie osuszano bagna, za­
m ienia jąc je w  żyzne pola, na 
k tó rych  powstały p lantacje 
bu raków  cukrowych, z lik w i­
dowano sabotażystów opłaca­
nych przez im peria lis tów  an­
gielskich. Robotnicy wraz z 
w ładzam i bezpieczeństwa w y ­
ła w ia li agentów -  spadochro­
niarzy, chłopi pomagali od 
działom pogranicznym  strzec 
granic, atakowanych przez 
greckich m onarcho-faszystów 
i titowców .

I  oto w  34 rocznicę Rewo­
lu c ji Październikowej, dnia 7 
listopada 1951 roku  — m im o 
ty lu  przeszkód — ruszyły tu r ­
b iny  e lek trow n i im. Lenina,

na pola spłynęła woda * Se­
lity , do kom binatu w łó k ie n n i­
czego popłynęła i woda i prąd 
elektryczny. K om binat będzie 
dostarczał 20 m ilionów  me­
trów  tka n in  bawełnianych, po 
k ryw a jąc  całe zapotrzebowa­
nie k ra ju , a tam, gdzie nad 
jeziorem  M a lik  z ie len iły  się 
szuwary — z pól- zwie '.i on o do 
nowej cukrow n i bu rak i, z k tó ­
rych w yp roduku je  się roczni« 
10 tys. ton cukru.

Od czasu wyzw olenia prze­
m ysł a lbański wzrósł t rz y ­
kro tn ie , a dochód narodowy 
o 180 proc. w  porów naniu z 
okresem przedwojennvm .

P ry m ity w n y  transport za­
s tąp iły  samochody p rodukc ji 
radzieckie j, dla k tó rych  no­
wopowstała fab ryka . Enver“ 
w ytw arza części zapasowe. 
Stolica A lb an ii, T irana o trzy ­
mała połączenie ko le jow e z 
portem  Durys nad morzem 
A dria tyck im .

A lban ia  już  w pierwszym  
okresie rea lizac ji swojego 
pierwszego planu p ięcio le t­
niego zm ieniła swoje oblicze. 
Przy pomocy Zw iązku Radziec 
kiego naród a lbański w yzw a­
la się z w ie low iekowego zaco­
fania. W  k ra ju , gdzie dawniej 
ty lk o  25 proc. dzieci bogaczy 
mogło korzystać ze szkół, w 
setkach nowych jasnych bu­
dynków  uczą się dziś dzieci 
robo tn ików  i chłopów Dziś 
w A lb a n ii pracuje 3 razy w ię ­
cej szkół -ogólnokształcących, 
a ilość szkół zawodowych 
wzrosła dziewłęciokrotnie. Stu 
denci w yjeżdżają na un iw e r­
sytety do Zw iązku Radziec­
kiego i k ra jó w  dem okracji 
ludowej. W  1951 roku zostały 
o lw arte  trzy  pierwsze w A l­
ban ii wyższe uczelnie — In ­
s ty tu ty  Pedagogiczny i R o ln i­
czy oraz Politechnika.

Przy ośrodkach przem ysło­
wych, we wsiach i miastecz­
kach powstają b ib lio te k i i czy 
tein ie. S iedm iom ilow ym i k ro ­
kam i ruszyła h is to ria  boha­
terskiego narodu, nadrab ia ją ­
cego stracony w  n iew o li oku ­
pantów i wyzyskiwaczy czas.

Pod k ie row n ic tw em  A lb ań ­
skie j P a rtii Pracy i przy po­
mocy Zw iązku Radzieckiego, 
A lban ia z prym ityw nego k ra ­
ju  rolniczego przem ienia się w 
k ra j przemysłowo -  ro ln iczy. 
Naród albański stanął w zwar 
tym  szeregu narodów walczą­
cych o pokój i socjalizm.

L. T E L IG A

*) W  Języku albańskim  A l­
bania nazywa się — Skinęta- 
ria  —’ co znaczy „k ra j o rłów ".

W 12Í rocznicę wybuchu powstania
l is topad  o w ego

powiedź tych. k tó rzy  w  ob­
cych, cesarskich i kró lew skich 
tronach w idz ie li niezawodną 
podporę i gwarancję całości 
swych dóbr i p rzyw ile jó w  
klasowych, k tó re  s taw ia li po­
nad interesy O jczyzny jęczą­
cej w  okowach carskie j n ie­
w o li. Taka była odpowiedź 
po lskie j a rys tokrac ji i ma- 
gnaterii, k tó ra  w  każdym  zry ­
w ie rew o lucy jnym  ludu w i­
działa groźbę dla swego pa­
nowania.

Na powstańczy zew ruszył 
z zaułków i nędznych domów 
Starego M iasta do bo ju lud 
warszawski, by go łym i ręko ­
ma wziąć gmach Arsenału. W 
ciągu nocy, po zaciętej walce 
lu d  warszawski opanował A r ­
senał i uzbro ił się w zdobyta 
broń. Następują dni p łom ien­
nego buntu  i bohaterskie j w al 
k i. Lud  warszawski oswobo­
dzi! swoje miasto. Powstanie 
rozszerza się, Do w a lk i w y ­
zwoleńczej staje takżę chłop­
stwo. R ew olucyjny lud W ar­
szawy i chłopi widzą w  po­
wstan iu możliwość położenia 
k iesu swej w ie low iekow ej nie 
w o li. w idzą dziejową szansę 
zrzucenia jarzm a obcych w ład 
ców i w łasnych panów.

A le  młodzież powstańcza i 
mieszczaństwo nie mając kon­
kretnego i wyraźnego progra­
mu politycznego i społeczne­
go w a lk i, nie rozum ieją, że 
dla zwycięstwa sprawy w y ­
zw olen ia narodu spod carskie­
go ucisku i n iew o li niezbędne 
jest rozw iązanie na jw iększej 
bolączki narodowej — kw estii 
ro lne j i wyzwolenie społeczne 
mas chłopskich. Dając się

zwieźć pozorom patrio tyzm u
arys tokrac ji polskie j, ją  w ła ­
śnie wynoszą na czoło po­
wstania.

Bohatersko walczy lud W ar 
szawy w  szeregach słynnego 
pu łku  „C zw artaków “  pod O l- 
szynką Grochowską. Walecz­
nie b iją  się synowie ch łopscy,, 
zdobywając arm aty pod Stocz­
k iem  „ręka m i czarnym i od 
pługa“ .

A le  „Rząd N arodow y“ , na 
czele którego sta li książę 
C zartoryski i książę Lubecki 
oraz naczelne dowództwo po­
wstania nie chciało spełnić 
podstawowego w a runku  zw y­
cięstwa powstania— nie chcia- 
łp w  szeregi powstańców wcią 
gnąć mas chłopskich. Bo po l­
ska arystokrac ja  związana z 
caratem sw ym i k lasow ym i 
interesam i drżała z obawy nie 
przed zbliżającą się, dla s tłu ­
m ienia powstania, arm ią car­
ską, lecz przed, m ilion ow ym i 
masami chłopskim i, k tó re  w al 
cząc o niepodległość k ra ju , 
w a lczy ły  również o w yzw ole­
nie spod wiekowego ucisku 
polskich panów.

I  dlatego nie usłuchano w 
Sejmie szlachetnego bo jo w n i­
ka sprawy chłopskie j posła 
Jana Olhrycha Szanieekiego, 
k tó ry  głosił, że: „Myli się ten, 
kto mniema, że rewolucja na­
rodowa może się obejść bez 
socjalnej... Miliony rak pod­
niesiemy w obronie tej ziemi, 
na której milion wolnych u- 
tworzymy jej obywateli“.

I dlatego „głosem w o ła ją ­
cego na puszczy“ by ły  odważ­
ne wystąpienia jedynego szcase

rego dem okra ty w  „Rządzie 
N arodow ym “ Joachima Le le­
wela, k tó ry  zdecydowanie do­
magał się uwłaszczenia chło­
pów i przeprowadzenia demo­
kratycznych reform .

Stanowisko rządu i genera- 
l ic j i  na jlep ie j charakteryzu je 
w iernopoddańczy Ust „d y k ta ­
to ra “ powstania generała 
Chlopickiego do cara, k tó ry  
stw ierdzając, że wyw ołanie 
powstania by ło  „udzia łem  mo 
tłochu“ , pisze: „Najmiłośehr- 
szy królu. Postanowiłem ująć 
władzę wykonawczą w swe 
ręce, ażeby nie dostała się 
ona do rąk agitatorów i bu­
rzycieli“.

A le  w brew  jaśniepanom, 
książętom, hrab iom  i baronom 
powstanie skazane przez nich 
na klęskę trw a ło  b lisko jede­
naście miesięcy. I  jest to za­
sługą ludu polskiego, jego bo­
haterskich żołnierzy i tych 
w łaśnie „ag ita to rów  i bu rzy­
c ie li“ , k tó rzy  w  bitw ach z do­
bo row ym i i św ietn ie wyposa­
żonymi arm iam i fe ldm arszał­
ków  Dybicza i Paskiewicza, 
p o tra f ili wrogom zadać k * l«'-|--i 
pod Stoczkiem, Dębem Wiel­
kim, Iganiami i Wawrem. I 
gdy we wrześniu 1831 roku 
„naczelny wódz“ , zdraića h ra­
bia Krukowiecki, mając pod 
sobą 70 tysięcy żołnierza i 200 
dział paktu je  z w rogiem  o ka­
p itu la c ji stolicy, lud Warsza­
w y staje zdecydowanie w  je j 
obronie, a na szańcach W oli 
g inie bohaterską śm iercią sta­
ry  żołnierz, generał Sowiński.

Zbrodnicza kap itu lac ja  W ar- 
łza w y  Tadała ostateczny cios

powstaniu. A rystokrac ja , k tó ­
ra zm arnowała w ie lką  szansę 
dziejową powstania, p rzy jm o­
wała Chlebem i solą carskie 
wojska. Inna je j część, ja k  
szczury z tonącego okrę tu  u - 
ciekała za granicę. Pozostał 
ty lk o  lud, na k tó rym  okru tn ie  
m ścił się carat. P rzy pomo­
cy carskich urzędników  i po l­
skich targowiczan umacnia! 
carat swoje bezwzględne i o- 
k ru tne  panowanie. O obowiąz­
ku  posłuszeństwa wobec ca­
ra przypom inał narodow i po l­
skiemu haniebnie i W atykan, 
którego stosunek do powsta­
nia b y ł od pierwszych .jego 
dn i w rogi. Po upadku po­
wstania papież dw ukro tn ie  — 
9 czerwca i 15 sierpnia 1832 
roku w yda ł „b reve“  do po l­
skiego duchowieństwa, w  k tó ­
rym  potępił „przebrzyd łe zu­
chw alstwo i złośliwość bun­
tow n ików '' i w zyw ał Polaków 
do uległości wobec .ojcow­
skiej w ładzy najpotężniejsze­
go im pera to ra“ .

*

Powstanie listopadowe upa­
dło, bo ożywione najgorętszy­
mi uczuciami patriotycznymi 
szeregi powstańcze oszukała 
i zdradziła polska arystokra­
cja, stojąca na jego czele.

Powstanie listopadowe u- 
padlo, bo nie łączyło idei wy­
zwolenia nąrodu spod obcej 
przemocy z walką o społecz­
ne wyzwolenie ludu, bo od­
dając dow’ództwo w ręce ary­
stokracji, nie mogło rozwia­

zać 1 nie rozwiązało palącej 
sprawy wyzwolenia mas chłop 
skich.

Ale powstanie listopadowe 
weszło w dzieje naszego na­
rodu, jako jedna z najpięk­
niejszych kart walki o niepo­
dległość Polski.

Piękną k a rlą  w  dziejach po­
wstania b y ły  również rozw i­
ja jące się i krzepnące b ra ­
terskie , w ięzy \  p rzy jaźn i I 
współpracy z ’ rosy jsk im i re­
wolucjon istam i. Znalazło to 
wyraz w  potężnej m an ifesta­
c ji 25 stycznia 1831 roku w  
W arszawie, w. rocznicę s tra ­
cenia rosy jsk ich  re w o lu c jo n i­
stów -  dekabrystów. Znalazło 
to również w yraz w  słowach 
w ie lk iego dem okraty ro s y j­
skiego Hercena:

„Gdy wybuchła w Warsza­
wie rewolucja w 1830 roku, 
naród rosyjski nie ujawnia! 
najmniejszej wrogości wobec 
buntujących się przeciwko 
woli carskiej. Młodzież ca­
łym sercem sympatyzowała z 
Polakami. Pamiętam, z jaką 
niecierpliwością oczekiwaliś­
my wiadomości w Warsza­
wie“.

Powstanie listopadowe, wy­
suwając hasło w a lk i przeciw  
cara tow i o niepodległość Pol­
ski, w ykroczyło  noża i amv 
narodowe. Odegrało ono. ja k  
podkreśla ją Marks i Engels 
wielką i postępową rolę w 
ruchu wyzwoleńczym ludów 
Europy, gdyż ostrzem swym 
było skierowane przeciw pod­
stawowej sile ówczesnej re­
akcji — przeciw' caratowi 1 
uniemożliwiło zbrojną inter­
wencję tego żandarma Kuro- 
P.> przeciwko rewolucji bur- 
żuazyjne.i we Francji i Belgii,

K. Ii.
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Głos w dyskusji ma kol. Franciszek Słonina
DROGA REDAKCJO!.
Zabierając glos w dyskusji 

nad listem  kol. K o tla  rczyka, 
całkowicie podzielam jego zda­
nie, że nie wszyscy młodzi lu­
dzie. noszący długie włosy, ucze­
sane w ,Jaskółkę“, długą ma­
rynarkę i krótkie spodnie, oraz 
zamsze na nogach, są wrogami 
Poiski Ludowej oraz, żc nale­
żą do tych, którzy znaleźli się 
poza nawiasem społeczeństwa 
i nie należy już nawet na nich 
zwracać uwagi.

Na terenie zakładu pracy, w 
k tó rym  ja  obecnie pracuję, po­
dobnie ja k  i w  całym  szeregu, 
innych zakładów i szkół można 
od dłuższego czasu zauważyć 
tzw. „b ik in ia rz y “ , „chu liganów “ 
i „bażantów “ . O dróżnia li się oni 
od pozostałej m łodzieży tym . że 
— ja k  to oni m ów ią — „m ają  
zawsze lewa rękę do roboty“  — 
lub — „ja  się roboty nie boje 
ł  mogę sie koło n ie j położyć 
spać“, i „■wcale mnie ona nie bie 
rze“  itd. T ak im  b y ł w  naszym 
zakładzie kol. M U LT A N . kol. 
S IKO R A. kol. P A W ŁO W S K I 
i  kol. CYGAN.

Kol. M u ltan  przeszło rok te­
mu rozpoczął pracę jako pomoc­
n ik  m ontera w  warsztatach sa­
mochodowych, gdzie większość 
pracow ników  stanow iła m ło ­
dzież. W nied ług im  czasie kol. 
M u ltan  stał się postrachem nie 
ty lk o  swych kolegów, ale nawet 
m a js trów  i k ie row n ictw a.

Należy tu  wspomnieć, że by ł 
on sta łym  bywalcem  kna jpy  na 
rogu ui. Przyokopowej i K roch ­
m alnej. U ta rło  się powiedzenie: 
„ 2  M ul tanem nie zaczynaj, bo 
etę zaraz „ byk iem “  zapraw i“ 
itp . Z pracą też nie było  lepie j. 
Najczęstszym jego zajęciem b y ­
ło chodzenie po warsztatach i 
opowiadanie o swoich w yczy­
nach, dokonywanych na rogu 
Targowej lub, Ząbkowskie j, o 
p ic iu ‘a lkoholu i o bójkach.

N ie wprowadzało rów nież w 
zdziw ienie m ajstra  to, że gdy 
kol. M u ltan  o trzym yw a ł polece­

nie nasmarowania podwozia 
przy samochodzie stojącym  na 
kanale, to wszedł z jednej stro­
ny kanału, a wyszedł z d ru ­
giej, nie dotyka jąc nawet jednej 
teka lam itk i do smarowania.

Po niespełna trzech tygod­
niach pracy, k ie ro w n ik  w a r­
sztatu zw róc ił się do W ydzia łu 
K ad r z prośbą o natychm iasto­
we zwolnien ie kol. M ultana z 
pracy.

Sprawą tą zainteresowała się 
miejscowa rada zakładowa oraz 
Zarząd Koła ZMP. Na ich te" 
in te rw encie  kol. M u ltan  nie zo­
stał zw oln iony z pracy. Z, kolei 
sprawa kol. Multana stanęła na 
zebraniu Zarządu Koła ;>
następnie przedyskutowano ją 
-na zebraniu ogólnym organi­
zacji ZMP.

W  toku dyskusji m ówiono o 
tym , że należy karam i ad m in i­
s tracy jnym i zmusić kdl. M u lta ­
na do pracy, zameldować o je ­
go w ybrykach  MO, a zarobki 
jego wypłacać bezpośrednio na 
ręce m atk i. B y li i tacy. którzy 
tw ie rd z ili, że należy go na tych­
m iast zw oln ić z pracy i n ie za­
wracać sobie n im  głowy. Jed­
nak większa część m łodzieży by ­
ła innego zdania. Na zebraniu 
tym podjęto uchwałę naprowa­
dzenia kol. Multana na właści­
we tory życia. Koledzy W ocial 
Danuta, W róbel Zdzisław, Po- 
recki Zdzisław i in n i w y ra z ili 
chęć1 pracy nad kol. M ultanem .

Praca ta nie była ła tw a. Kol. 
M u lta n  początkowo nie chciał 
słyszeć o ZMP, o uczęszczaniu 
do św ie tlicy, prenumeracie 
„Sztandaru M łodych“ , czy na­
wet należeniu do Koła Sporto­
wego. Po pewnym  jednak czasie 
lep ie j zaczęto m ów ić na w a r­
sztacie samochodowym o kol. 
M ultan ie . Zdarza ły się nawet 
w ypadki, że spotykano go 
w  św ietlicy. Zaprenum erował 
, Sztandar M łodych“ , a nawet 
b y ł obecny na zebraniu o tw a r­
tym  organ izacji ZMP, na k tó ­

rym  przy jm ow ano nowych 
członków do organizacji.

Z chw ilą , k iedy staraniem  o r­
ganizacji ZM P przystąpiono do 
organizowania produkcy jnych 1 
brygad m łodzieżowych na tere- j 
nie zakładu pracy, na czele jed- j 
nej z brygad — na w a rsz tac ie1 
samochodowym k ie row n ic tw o  j 
zakładu w  porozum ieniu z Za­
rządem ZM P postaw iło kol. 
M ultana. Brygada jego przystę­
puje niezwłocznie do współza­
wodnictwa pracy, wzywając po­
zostałe brygady do szlachetnej 
rywalizacji. Już w  pierwszym  
miesiącu za jm uje ona ¡»dno r 
czołowych m iejsc wśród pozo­
stałych brygad. Kol. Multan o- 
trzymuje ponowny awans oraz 
premie za osiągnięcia we współ- 
zawodnictwię pracy.

Obecnie kol. Multan, przo­
downik pracy, wykonuje liii! 
proc. normy, jest aktywnym 
członkiem ZMP. bierze żywy u- 
dział w życiu świetlicowym. Na 
zebraniu wyborczym  nowych 
władz, koła ZM P kol. M uitar, 
po-wiedział:

„Należy uruchomić również  
naszą świetlicę i  w  niedzielę, za­
opatrzyć ją w  dostateczną ilość 
książek, czasopism i gier by na­
sra młodzież spędzała wo lny  
czas to świetlicy, a riie na u l icy.“

Dzięki w p ływ o w i organ izacji 
Z M P -ow sk ie j ścię li b ik in ia rs k ie  
fry z u ry : kol. kol. P aw łow sk i i 
Cygan. Kol. Cygan pow iedział 
na zebraniu w yborczym :

„Ja przyznaję się do tego, że 
wzorowałem się na tych, którzy  
chcieli żyć po „amerykańsku“ , 
ja k  Burmajster i  inni.  Opu­
szczałem. się w pracy i  nie cho­
dziłem do szkoły. Dziś, w  dniu  
wyborów nowego Zarządu, przy 
rzekam, że całkowicie zerwę z 
dotychczasowym stylem życia 
i zobowiązuję się podnieść swo­
ją  wydajność pracy o 20 prbc.“

Jedynie tylko kol. Sikora zo­
stał usunięty z organizacji za 
chuligaństwo, a następnie zwol­
niony z pracy za bumelanctwo.

T ym i fa k ta m i ze swego zakła­
du pracy chcę wykazać, że nie 
wszyscy „b ik in ia rze “ , „chu lig a ­
n i“  czy „bażan ty“  — to w rogo­
w ie Poiski Ludowej.

Koledzy! Podany przeze mnie ! 
przykład jest jaskrawym dowo­
dem tego, że wśród tej „złotej 
młodzieży“ (zdeprawowanej mlo 
dzieży) — jak my ją nieraz na­
zywamy — jest dużo takich, jak 
kol. Multan. Jest młodzież, któ­
rą trzeba otoczyć opieką, nad 
którą trzeba popracować, której 
trzeba wskazać jej błędy, wzbu­

dzić pogardę do gangsterskiego 
stylu życia, wzbudzić w niej pa­
triotyzm i włączyć ją do ęzyn- 

| nej pracy przy budowie pod­
staw socjalizmu w Polsce.

FRANCISZEK SŁONINA 
Zjednoczenie Bud. Miejsk. 
Warszawa 8. Baza Sprzętu 

i Produkcji Pomocniczej
Dalsze wypow iedzi w dysku- 

! s ji nadsyła jcie na adres: Redak- 
I cja „Sztandaru M łodych". W ar- 
j  szawa, A l. I  A rm ii WP 11.

Na kopercie dopiszcie — 
I „Głos w dyskusji“.

W y b r a n o  d o b r y  z a r z ą d ,
ale jego os iągn ięc ia  bęcki zależeć 

od pracy wszystkich członków koła ZMP
Załoga zeszła wieczorem z roboty, a kiedy powróciła rano — skrep&r (maszyna do wydo­

bywania żw iru)  — by ł zepsuty.
Dlaczego?
Od 1949 r. koło nie przekazało ani jednego ak tyw is ty  do Part i i ,  m imo iż jeM w tutejszej orga­

nizacji  w ie lu  ZMP-owców w  w ieku powyżej lut 25.
Dlaczego tak się stało?
K iedy zarząd usi łował zorganizować wspólna wycieczka do 

uzgodnić jakiegoś f i lm u , czy sztuki, na k tóry  wszyscy chcieli 
Co było tego przyczyną?

A by sobie dać odpowiedź na [ ostro i celnie k ry ty k o w a li in -  
te i '  w ie le  innych pytań, aby j nych, m niej za to k ry ty k o w a li

siebie.
A przecież...

kina łub teatru, nie można było
i by pójść.

I w ybrać nowy Zarząd Koła, k tó - 
I ry  poprowadziłby pracę inaczej, 
aby dokonać zasadniczego prze­
łom u w  robocie Z M ’’ 
na swoim  teren ie — ZM P -ow cy 
ze Zjednoczonych Zakładów

Spółdzielnie produkcyjne rozwijajq hodowlę

A przecież np. k iedy kol. Za­
leski skarżył się. że ktoś mu w 
nocy popsuł skreper, kiedy 
skarży! się, że ma postoje ze

Eksploatacji Żwiru zb iera li się względu na słabą prace kole
k ilk a k ro tn ie . _

K o ło  ZM P zorganizowano w 
1949 roku. L iczy ło  z początku 
6i) członków. Dziś liczy 18-tu 
W praw dzie wówczas jeszcze 
przedsiębiorstwo zatrudnia ło  
p iaskarzy ręcznych, a dziś prze­
szli oni do inne i pracy. A le 
przecież to na pewno nie jest

ki — nie wspomniał jednocześ­
nie ani słowem o tym, co mu 
wytknął potem przedstawiciel 
kierownictwa: że sam niejedno­
krotnie zaniedbuje maszynę, że 
sam na skutek tego jest często 
przyczyną postojow.

K iedy k ie ro w n ik  p rodukc ji, 
awansowany robotn ik , kol. K a -

D rięk i  możliwości zakładania i prowadzenia dużych  chlewni, 
obór i owczarni, spółdzielnie produkcyjne wszystkich typów po­
myśln ie rozw ija ją  różnokierunkową hodowlę.

Na zdjęciu widzicie fragment dużej chlewni w  B ia łe j Nowej,  
u pow. płockim, woj. warszawskim. Spółdzielnia produkcyjna  
w tej wsi w roku bieżącym, odstawiła na punk t  skupu 31 tuczn i­
ków. Poza hodowlą trzody chlewnej spółdzielnia rozw ija  także 
hodolę krów, liczącą 33 k row y z przychówkiem, oraz 40 owiec.

Fot. GAF

Jab w in-lómo w walce hetmana 
przeciw dwu wiecom, przy rów 
nym m ateria le pionowym, s tro ­
na dwuw i-żow a jest praw ie i  
reguły stroną przeważającą, gdyż 
wieże mogą współpracować ze 
sobą, stwarzając poważne, „d łu  
goterm i nowe" groźby, a stronie 
hetmańskiej jako jedyny atut po­
z o .ta j-  «zybkoić manewrowania 
i ew. możność (w łaśnie dzięki tei 
szybkości) stworzenia jakiegoś 
matowego., ataku. Nawet w wy- 
I adku, gdy strona hetmańska 
posiada wolne, zaawansowane pio 
ny, strona wieżowa ma jeszcze 
pewne szanse ratunku, oddając 
wież? za dochodzącego pjona i 
tworząc z drugą pozostałą wie 
źą i pianom (najlep ie j na drugiej 
l in i i)  n iem ożliw y do rozbicia ba 
stion obronny, zapewniający re 
mis, m 'm e kolosalnego deficytu 
m aterialnego.

Taką w łaśnie Interesującą w a l­
kę w idzie liśm y w partii Awer- 
bach — BooHarewskł, granej w 
XVI C łiampionacie ZSRR. która 
po 53 pos Małych doszła do po 
niższej pozycji:

I j Ü m ■
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Arcyrp’?tr? racrrął 53,..a4. 54
b:a4, b: i4, zmier-fając konsekwer: 
tnie do H ohvc ia  jednej wieży w 
zamian za piony na hetmańskim

skrzyd l* Po dalszym 55. Wh — 
f3, Kc4. 56. Wa3 Hc2. 57. Ksp. 
d3. 58. Wf:d3, H:d3. 59. W :a4+I 
Kd5?t 60. W:h4, Kd*?. «I Wh3
czarne osiągnęły swój cel. bia łym  
udało o’’e jednak w międzyczasie 
odciąć nieprzyjacie lskiego króla 
uzyskując teoretyczną remisową 
pozycję. N astąp iłv jeszcze bezo 
wocne pr«>hv: 61... HM 4- 62. Kh? 
Kf6. 63. We3, Hd5. 64. Wg3, li5.
65. We3, K g ' 66. Wg3 +  , Kf4. 67 
■\Ve3, h1. 68. Wh3, Hb7. 69 Wc3, 
Kg4. 70. Wh3. Hbl 71. K' ?! Hh7 
72. Kh2, Uc7 +  . 73. Kg2, Hc2. 74 
We3 i zgodzono się na nieroze- 
graną.

.Jak jednak udowodnił piękną 
analizą m istrz Abramów — czar 
ne m ogły wygrać, grając przede 
wszystkim  zamiast 59.. Kdó? — 
59...Kb?!, co było najprostsze, a 
decydującym ich błędem, ostate­
cznie już wypuszczającym w ygra ­
ną było 60...Ke6?, wpuszczające 
białą wieżę bez w alki ną trzecią 
linię. Jak podaje Abramów nale­
żało g!"»f 60.. .Hg6-f za następu 
jącym i, zwycięskim i dla czarnych 
m ożliwościam i:

61 Kh?, Hf 5. 62. Kg3, He5+. 
63. Kf3, Mgr, 64 W1i3, Kd4 65
W*3, H d5+. 66. Kg4, H lil i białe 
nie mogą zapobiec m arszowi pio 
na ,,h ‘ \  gdyż przeprowadzenie 
wieży n i lin ię  ,,h“  jest niemoż 
liw e ze względu na Hg2.

W innvr h w ariantach czarne 
również w ygryw a ły, wypędzając 
uprzednio białego króla, a na 
stępnie przedostając się het ma 
nem na pola g l albo h l. Np.;
61. Kh2, HÎ5 62 Kg3 • (62. Kg2
H gô+  ó? Kh3, H g l), He5 +  . 63 
Kf3 (63. Ki»3, Hgu 64 Wg4.
H f5. 65 Kg3, h5. 66. VVh4, H g5+. 
67. Rb3, i Ig i 68 W:hó +  , Ke4),

. Hg5, 64. \Vh3. (64 Wg4, HI’,.'), 65 
Kg,3, H h ł) , Kd4. 65. Wg 3 (65. 
Wh2, ho. 66. Wg2, Hli4). Hd5 +  .
66. Ke2, H bl itd.

Jeżeb tra le  grają  61 KM, to 
przede wszystkim  61... Hf5, aby 
nie dopuścić wieży na trzecią li 
nie i dalej r ? \Vh2. Hf3 63. Kgl 
H d l-k  c4 Kg2, Hg4 +  6.5. K il.
ho rów n:eż z w ygraną czarnych

P rz e d  D n ie m  G ó rn ik a

W kopalni im. B. Bieruia

jedynym  powodem, dla którego m iński, m ów ił o tym . że m ło- 
członków koła zm nie jszył : dzi robotnicy nie in te iesu ją  się 

si» w ciągu dwu la l do 18 osób I planam i, że nie m eldu ją k ie - 
P rzejdźm y jednak do dysku- 'ro w n ic tw u  p rodukc ji o niedo-

s ii na zebraniu1 wyborczym  ko ­
ła. W  sprawozdaniu ustępujący 
Zarząd przyznał, że k ie row a ł 
pracą zza b iu rka . Większość Za­
rządu stanow ili pracow nicy 
b iu row i. W praw dzie b y li to lu ­
dzie przeważnie z awansu spo­
łecznego, niegdyś robotn icy, ale 
teraz oderw ali sie oni od m !o-

ciagnięciach, i nie wykazu ią 
należyte j czujności, że nie p i l­
nu ją  właściwego ry tm u pracy 
— nie dodał ani jednego słowa 

l o tym , że on, kierownik pro­
dukcji nie zapoznaje robotni­
ków z planami, nie objaśnia 
im, jakie są ich zadania.

Kol. K am ińsk i wysuną1 zresz-
dzieży pracującej w  produkc ji, tą słuszny w niosek: trzeba dy-
N ie w idziano ich na odcinkach 
p rodukcyjnych , k tó re  są roz­
rzucone wzdłuż całego w ybrze­
ża W isły. Nie w n ik a li w  bo­
lączki m łodzieży, nie badali 
przyczyn różnych aw arii, k tó re  
się zdarzały dość często, nie 
w iedzie li dobrze, co się dzieje z 
poszczególnymi członkam i orga­
nizacji.

skutować nad p lanam i dekado­
w ym i. Żeby plan był doprowa­
dzony do każdego robotnika a 
zwłaszcza do każdego członka 
ZMP. Żeby każdy robotnik, a 
zwłaszcza każdy członek ZMP 
bardziej interesował się spra­
wami produkcji i dostrzega! 
nie tylko wąski odcinek swojej 
roboty, ale i patrzył szerzej —

Przykładem tego może być j nagadania całego kolektywu, w 
historia kol. Krajewskiego, któ- ktorvm nracuie.
ra wyszła na jaw dopiero w 
okresie akcji sprawozdawczo- 
wyborczej. Krajewski jest wy­
kwalifikowanym tokarzem od 
dobrych kilku lat. W przedsię­
biorstwie był zatrudniony jako

którym pracuje.
Niektórzy dyskutanci mówili 

o konieczności utworzenia mło­
dzieżowych posterunków kon­
trolnych. W ten sposób również 
można bardziej powiązać mło­
dzież z produkcją. Gdzie nie ma

goniec, potem jako magazynier. I bowiem zainteresowania pro-
potem wysiano go na kurs dli 
bagiermistrzów. Po powrocie z 
kursu pracował orzy skreue -

riukcją. tam nie ma i czujności. 
[Gdy powstaną młodzieżowe po­
sterunki kontrolne, będzie moż-

rze. Z powodu niskiej wydajno- na dojść, skąd wynikają awarie 
ści pracy przeniesiono go wresz- i przestoje. Utworzenie tych po­
cie do jego zawodu — do war- j  sterunków wzmocni czujność na 
s/tatu, gdzie dziś jest przodów- : wszystkich odcinkach pracy.

Jesteśmy za główną bramą 
w jazdową kopa ln i „B ie ru t"  
Przed naszym i oczyma —- obraz 
w ie lk ie j budowy. W okół trzech 

, szybów, sortow ni węgla i k ilk u  
innych budynków  — teren ko ­
pa ln i w ype łn iony jest stosami 
cegły, drzewa, w orków  z ce­
mentem, ko n s tru k c ji żelazo - 
betonowych, stalowych, desek i 
innych urządzeń.

Dwa potężne, nowowybudowa 
ne gmachy — to o lbrzym ia  e lek­
trow n ia  cieplna i tzw. m lyn - 
kownie. Wydc 'yw an y  w tu te j • 
szej kopa ln i v. ągiel, specja lny­
m i kanałam i dostawać się bę­
dzie do tego budynku-kolosa, 
gdzie m ie lony przetw orzony zo­
stanie na energię elektryczną.

P rzy w indzie  szybu spotykam 
tow. Szlachtę, starego górnika, 
pracującego w  tute jszej kop a l­
n i od 1927 roku.

p,Ostań Górnika11 
w czasach sanacyjnych

Tow. Szlachta opowiada o ko ­
pa ln i:

„H is to r ia  tu te jsze j kopaln i 
i je j bohaterskie j załogi jest 
piękna, świadczy o tym  choćby 
ta tab lica — m ówi, wskazując 
budynek ha li maszyn. — Rok 
193! był okresem tragicznym . 
D yrek to ram i kopa ln i b y li w tedy 
obszarnicy i kap ita liśc i Zechen­
der i M ichalica. Oni to Zarzą­
dzili redukcję, w wyniku której 
przeszło ,50 proc. robotników 
zwolniono z pracy. Pozostałym 
zmniejszono płacę. Na znak so­
lidarności pozostali gó rn icy i ro ­
botn icy zorganizowali jeden z 
na jw iększych s tra jk ó w  w  prze­
m yśle węglowym . Zginęło wów­
czas z rąk granatowej policji 
6-ciu robotników, wśród nich 
jedna kobieta. Ich w łaśnie na­
zwiska w idn ie ją  na te j tab licy.

Na terenie kopalni — opowiada 
tow. Szlachta — pracowała spo­
ra liczba członków Komunisty­
cznej Partii Polski. Pamiętam 
ja k  w r. 1937 w dn iu Święta 
G órn ika podczas uroczystego 
zebrania party jnego wpadła 
g ranatowa po lic ja  oraz bo jów - 
karze faszystowscy, b ijąc nas 
pa łkam i i tu rbu ją c “ .

Po c h w ili tow. Szlachta do­
daje:

„Jakże in ny  od tamtego 
będzie tegoroczny nasz Dzień 
G órnika. Nasz rząd ludow y dba 
dziś o nas. Dal nam wszystkim  
pracę i  otacza nas trosk liw ą  
opieką“ .

Dzięki w yda jne j pracy tow. 
Szlachty i innych gó rn ików  z 
kopa ln i „B ie ru t“  obecne w ydo­
bycie węgla wzrosło o przeszło 
100 proc. w  porów naniu z o k re ­
sem przedwojennym . P rzyczyn i­
ło się do tego głów nie w p row a­
dzenie najnowszych urządzeń 
górniczych, k tó re  otrzym ano ze 
Zw iązku Radzieckiego. Są to 
„kacze dzioby“ , św id ry  e le k try ­
czne, św id ry  pneumatyczne, 
transporte ry  itp .

Ten w ie lk i rozmach, ja k i w i­
dać dziś przy rozbudowie kopa l­
ni, jest skoncentrowany g łów ­
nie w okó ł budowy ogromnego 
szybu wentylacyjnego, k tó ry  
um ożliw i w enty lac ję  kopaln i.

Ładowacz ZMP-owiec 
Stefan Żeromski 

ren izuje trzeci rók 
Pionu ó-letniego

Obok starych speców gó rn i- 
j  czych. jak  tow. Szmaciarz Stani 
i  sław, trz y k ro tn y  przodownik 
pracy, osiągający ponad 250 

j proc. norm y, odznaczony Z ło- 
' tym  Krzyżem  Zasługi, obok

Sarny Franciszka, górn ika przo­
dowego, k tó ry  od dn ia 7 lis to ­
pada w ykonu je  plan I I I  roku 
Sześciolatki, Jachty Bolesława, 
górn ika przodowego, pracujące 
go 19 la t w tutejszej kopalni, 
osiągającego dziś, 220 proc. n o r­
my, przodu ją m łodzi Z M P -ow ­
cy. przodownicy pracy: Kałużny 
Stanisław, wozak, w ykonu jący 
130 proc. norm y, Żeromski Ste­
fan — ładowacz, rea liza tor trze­
ciego roku Planu 6-letniego, 
Grudzień Jerzy — ładowacz, 
w ykohu jący 150 proc. norm y.

Razem z ZM P -ow cam i p ra cu ­
je kol. Matlasik Maria, spa- 
waczka. Z kol. M atias ik  współ­
zawodniczy kol. Wrona Włady­
sław *— e lek tryk . Organizacja 
ZM P-owska wysunęła kol. W ro­
nę na stanowisko brygadzisty 
brygady m łodzieżowej im. Sta- 
chanowa.

Brygada jego podjęła ostatnio 
zobowiązanie następującej tre ­
ści:

„Młodzieżowa brygada elek­
tryków im. Stachanowa z oka­
zji 72 rocznicy urodzin towa­
rzysza STALIN \ ,  postanawia 
roboty instalacyjne przewidzia­
ne planem, wykonać w termi­
nie wcześniejszym o 45 dni“.

Pod hasłem szybkie j rea liza­
c ji p lanu i przekazania ja k  n a j­
większej ilości węgla naszej go­
spodarce, pod hasłem przedter­
m inowego w ykonania P lanu 6- 
letn iego w  górn ic tw ie, obcho­
dzić będzie m łodzież górnicza 
i starzy pracow nicy kop. „Bie­
rut“ w Jaw orznie swe doroczne 
święto —■ Dzień G órnika.

ANDRZEJ GAJZLER 
Kraków

nikiem pracy. O tym wszystkim 
jeszcze do nWGwna nie wie­
dział Zarząd Koła.

Podsum owujący dyskusję de­
legat dzie ln icy śródmieście, kol 
Duszyński zw róc ił uwagę na

Poszczególni dyskutanci ostro j moment, o k tó rym  w  dyskusji 
k ry ty k o w a li Zarząd za tę pracę | nie wspomniano. Jest to za- 
zza b iu rka , ale... ale nie w ie le | gadnienie bardzo ważne dla
m ó w ili o b ie rne l postawie sa­
mych członków koła. W ogóle 
trzeba powiedzieć że koledzy z 
koła przy Zjednoczonych Za­
kładach Eksp loa tac ji Ż w iru

wszystkich ko lek tyw ó w  mło 
dzieżowych. Jest ono szczegól­
nie ważne dla koła ZMP przy 
Zjednoczonych Zakładach Eks­
ploatacji Żwiru.

I Kol. Duszyński ł j ić w i ł  o ko­
nieczności p rzy jaźn i w k o le k ty - 

j wie. „Jestem pewien'.— powie­
dział kol, Duszyński V- że ża­
den z Was nie może o .fobie z 
całą pewnością oowiedziev. że 
jest rzeczywiście łubiany iź^zez 
wszystkich kolegów, że maiią 
oni do niego zaufanie". JakżA 
tra fne  są te słowa po dyskusji, 
w k tó re j by ły  tendencje do 
dzielenia si.ę na „b iu row ców “ i  
„p ro du kcy jnych " a co gorsze —  
oddzielania barierą jednych od 
drugich.

*
Nadchodzi chw ia szczególnie 

ważna w życiu koła ZM P — 
w ybory  Zanim  napiszesz 5 naz­
w isk na b ia łe j kartce, musisz 
się dobrze zastanowić. K andy- 

j  datów jest wielu. Każdy z nich 
j ma swoje zalety i wady. Mu­
sisz się zastanowić, czy jest on 
dobrym pracownikiem, czy jest 
dobrym członkiem organizacji, 
czy (o człowiek czujny, odpo­
wiednio wyrobiony politycznie, 
czy to człowiek, który potrafi 
wniknąć w życie każdego z 

j  członków, musisz się zastano­
wić, jak wygląda postawa mo­
ralna tego człowieka, którego 
masz wybrać. Słowem — zasta­
nów się. czy można mieć do 
niego zaufanie, czy nie.

...komisja skru tacyjna ob liczy­
ła już  głosy.

W ybran i zostali: kol. K ra ­
je w sk i — przodow nik pracy, 
kol. Zaleski — k tó ry  pomimo 
w ie lu  jeszcze niedociągnięć w 

1 pracy ma pewne doświadczenie 
j organizacyjne, kol. K ow alski, 

ak tyw is ta  dzieln icy, członek 
Prezydium , kol. Opieka, k tóra 
z gońca awansowała naą-eferen- 

! ta socjalnego, kol K rzyżanow ­
ska. o k tó re j m ówiono, podając 
je j kandydaturę  „ je s t młoda, 
ale stateczna, poważnie pod­
chodzi do pracy, pow inna być w  
zarządzie“ .

A wiec jak widzimy — nowo- 
wybrany zarząd ma duże możli­
wości. Trudno jeszcze dziś na 
pewno powiedzieć, czy potrafi 
on dokonać przełomu w robocie 
ZMP-owskiej. Aby się tak sta­
ło, ZMP-owcv ze Zjednoczonych 
Zakładów Eksploatacji Żwiru 
muszą zrozumieć sprawę naj­
ważniejszą: że Zarząd jest po 
to, aby kierował pracą, praco­
wać zaś za wszystkich członków 
nic bodzie. Dla dobrej pracy ko 
la potrzebna jest przede wszy­
stkim czynna, aktywna posfa- 
wa każdego członka kola.

.1. Z.

Jego przykład przyświeca nam w naszej walce i pracy...
Po obejrzeniu wspaniałe j 

w ystaw y, poświęconej życiu i 
walce Feliksa Dzierżyńskiego, 
grupa zwiedzających dziftci c i­
śnie sie w okół stołu, na k tó rym  
w idn ie je  pam ią tkow y album 
— tu zwiedzający w p isu ją  swe 
wrażenia, wnioski, uwagi.

Dziecinna rączka ka lig ra fu je  
„ ja  chcę być tak i jak  F e l ik ' 
Dzierżyński“  i dodaje „ d ru k a r ­
nia, w  które j pracował Feliks 
D ić r iy ń s k i  bardzo mi się po­
dobała"

To najm łodsze pokolenie P o l­
sk i Ludow ej poznaje piękne 
życie w ie lk iego syna narodu 
promiennego rew o luc jon is ty  — 
Feliksa Dzierżyńskiego.

W ystawę zwiedzają starzy i 
m łodzi.

Tow. Maria Tomczyńska, k tó ­
rą pamiętała Feliksa D zierżyń­
skiego z czasów jego w a lk i w 
k ra ju , po zwiedzeniu wystaw y 
w p i ała do album u „Wszystko 
ja k  żywe stanęło m i przed o- 
czyma. Towarzysz Dzierżyli ki 
organizując stra jk i  wzywał ro­
botn ików do wa lk i.  Pamiętam, 
ja k  w roku 1905 na ulicy Sreb r­
nej, Barman nie chciał w yp u ­
ścić robotn ików  na demonstra­
cje 1-majowa. Towarzysz Dzier­
żyński przedarł się przez bramę 
i przemawiał do lowarzys-y  
„Wysadzić bramę“1

Na w y s ta w ie  
o F e lik s ie  D z ie rż y ń s k im
Tłum. przedarł się, brama zó- 

st.ała wysadzona i robotnicy 
wzię li udział w demonstracji“

A na wstępnych kartach a l­
bumu uczniowie V I I  klacy 
szkoły tu Zielonce piszą: „Po 
zwiedzeniu wystawy ślubuje  
my pójść w ślady Feliksa Dzier 
żyńskiego“ .

Robotnicy i chłopi, m łodzież 
i in te ligencja  — wszyscy chcą 
poznać lepie j, dok ładn ie j życie 
i pracę Dzierżyńskiego, by móc 
brać z niego p rzyk ład  w swoim 
codziennym życiu — pracy i 
walce.

I w łaśnie wystawa pomaga 
poznać życie tego w ielkiego 
Polaka, 7, którego dum ny jest 
nasz naród. W doskonale urzą­
dzonych salach wystawowych 
zna jdu jem y obok przebogatego 
m ateria łu  archiwalnego, in fo r­
mującego dokładnie o każdym 
etapie życia Dzierżyńskiego -  
od najm łodszych la t aż do 
c h w ili śm ićrci, spotykam y dzie­
ła sztuki o p łom iennym  Fe­
liksie.

Postać Feliksa Dzierżyńskie­
go ukazana jest na w ystaw ie 

i w  ścisłym  zw iązku z epoką h i-

storyczną, w k tó re j żył i w a l­
czył. Liczne dokum enty pozwa­
la ją  nam poznać Dzierżyńskie­
go w  okresie p rzedrew o lucy j­
nym, w dniach W ielk iego Paź­
dziern ika i latach budownictw a 
socjalistycznego.

Od ch w ili o twarcia wystaw y 
— po dziś sale wystaw owe za­
pe łn ia ją  zwiedzający. Z róż­
nych, najodleglejszych zakąt­
ków  k ra ju  przybyw a ją  w y ­
cieczki robotn ików , chłopów, 
młodzieży.

Do ch w ili obecnej wystawę 
zw iedziło około 35 tysięcy osób.

Trzy duże album y leżące na 
s to liku  u wejścia na wystawę, 
to przebogaty zbiór wrażeń i u- 
czuć, ja k ie  zrodziła u tysięcy 
zwiedzających wystawa o Fe­
liks ie  Dzierżyńskim .

Uczestnicy wycieczki z Szew­
skiej Spółdzielni Pracy w W y­
szkowie im. F. Dzierżyńskiego,

| po zwiedzeniu w ystaw y piszą 
.,Będziemy stali na straży jago 
ideałów i wskazań, ażeby zbu­
dować w Polsce socjalizm“ .

„W ystawa o Feliksie Dzier- 
i żyńskim jest przykładem d'a 
I całej klasy robotniczej, jak  na­

leży kochać ojczyznę. Będzie­
my naśladować, życie wielk iego  
Polaka" — piszą uczennice 
szkbly powszechnej z Warsza­
wy.

Każda wypow iedź świadczy o 
w ie lk im  i głębokim  zrozum ie­
niu  ideałów, k tó re  ukochał 
Dzierżyński i o k tó re  walczył 
przez całe życie Z każdej w y ­
powiedzi b rzm i duma, że Fe­
liks  Dzierżyński jest synem 
polskie j klasy robotniczej, po l­
skiego narodu.

„Wystawa zbliżyła nas le ­
szcze bardziej do wielk iego re­
woluc jon is ty  F. Dzierżyńskiego 
— piszą uczniowie klasy V II 
Szkoły Podstawowej w War­
szawce.

„D um n i jesteśmy, że Polska 
wydała na świat, tak wielkiego 
w o d a  klasy robotniczej. Jego 
ideały będziemy realizować ic 
Polsce Ludowe j“

„ Wystawa uczy nas, ja k  szcze­
rze kochać ojczyznę, Polskę 
Ludową i jak  szczera jest p rzy­
jaźń Związku Radzieckiego do 
nas“  — pi zą dzieci klasy  V i 
V I Szkoły Podst. Nr 99.

Codziennie setki ludzi po­
znają życie Feliksa Dzierżyń­
skiego, poznają piękno i w ie l­
kość jego życia, uczą się, że 
kochać Polskę to znaczy p ra­
cować dla je j dobra, n ienaw i­
dzi eć je j wrogów, walczyć z n i­
m i, ja k  w a lczy ł Dzierżyński.

J. B.

na dzień 30 IM npnda 1051 r.
(PIĄTEK)

Program 1 — na fa li 1322 m.

W iadomości: 5.05, 0.00, 7.OJ), 7.55,
12.04. 10.00. 20.00, ,23.00.

5.10 Koncert, 6.03 Wszechnica Radio­
wa. 6,25 And. dla wsi, 6.35 Muzyka
7.20 Pieśni i muzyka Indowa mżnvch 

j narodów, 6.00 And. dla klas starszych,
8.20 Muzyka operowa. 8.55 And. d!a 

| klasy If, 0 20 And dla k!us> I I I  IV. i 0,40 Muzyka. 10.10 And dla przedszko
| li, 10.30 Melodie taneczne. 10,55 ,..le 
| zioro i n iespodzianki" — fragm . pow. 
T G o/dzik icw icza . 11.15 Mnz>ka i ak 

| tualności, 11.45 „G los rnaja kobie ty" 
I*  15 Muzyka czeska. 12.30 And dla 
Wsi. 12.45 „N a  swojską m ilę ", 13.15 

| In form acje, 15.30 And. dia dz-cci, 15.50 
i Muzyka, 16.20 Muzyka ra d z ic k a  and 
I sl.-m uz., 17.15 „K rą że n ie " — pog. dr 

Żabińskiego, 17 25 „Rozm awiam y z ko 
I res jonden ta tru ", 17.30 Melodie 
j zm ierzchu“ . ¡8,00 ,,ż k ra j"  1 ze św ia ­

ta " , 18.20 Stylizowana polska muzyka 
j ludowa, 18.45 And dla wsi. 10.00 Kon- 
: cert inauguracyjny 11 etapu „F es li 
I w alu M uzyki P o lsk ie j" , 21.00 Muzyka 
i operetkowa. 21.30 Muzyka taneczna 

21.50 „G o rk i żyw y' — felieton. 22.10 
I Muzyka kam eralna. 22.30 Kantata o po- 
I koju, .22.40 Muzyka.

Ł N A  TR AKTO R  •
W ojewódzkie Ośrodki Szkolenia T raktorzystów ' p rzy jm u ­

ją  jeszcze zaoisy na kursy trak to rzys tów
W ojewódzkie Ośrodki w  Małkowie, woj. łódzkie, w  Kuno­

wie, w.oj. bydgoskie,- w Chełmie, w o j lube lsk ie  rozpoczynają 
naukę 5 grudn ia br. Pozostałe zaś Ośrodki, k tóre zna jdu ją  
się n iem al w każdym  wmjewódżtwie — od 3 stycznia 1952 r 

K urs  we wszystkich ośrodkach trw a  4 miesiące.
Nauka i utrzym anie na kurs ie  są bezpłatne.
Po ukończeniu kursu, absolwenci zatrudn ien i zostaną 

w Państwowych Ośrodkach Maszynowych jako  trak to rzyśc i 
Kandydaci na kurs traktorzystów winni odpowiadać na­

stępującym warunkom:
1) Kandydat m usi mieć ukończone 18 i nie przekro­

czone 35 lat.
2) K andydat musi umieć czytać, pisać 1 rachować có 

na jm n ie j w Zakresie 4 klas szkoły podstawowej.
3) Dobry stan zdrowia.

Na kurs przyjmowane są również dziewczęta. Kandydaci 
winni złożyć:

1) Podanie.
2) W łasnoręcznie napisany życiorys.
3) Zaświadczenie lekarskie.

Podania należy składać do Państwowych Ośrodków' M a­
szynowych. do W ydzia łów  R oln ictw a i Leśnictwa przy Pre­
zydiach Pow iatowych Rad Narodowych iub do Zarządów 
Pow iatowych ZMP.

CENTRALNY ZARZĄD^
PAŃSTWOWYCH OŚRODKÓW MASZYNOWYCH  

W YDZIAŁ SZKOLENIA ZAWODOWEGO

Pr/.nriiitanv lnri/iB nsi

Franciszek Harinś 
d a t p rz y k ła d
siiiRej gromadzie
Wśród odznaczonych przez 

Prezydenta RP Krzyżami Za­
sługi przodujących chłopów 
woj. katowickiego jest tow. 
Franciszek fladryś z Grodźca, 
pow. Będzin. Tow. Hadryś — 
dał dowody swojej gospodarno­
ści i sumiennego stosunku do 
zarządzeń państwowych. Mimo, 
iż spoczywają na nim jeszcze 
inne obowiązki (Iow. Hadrvi 
jest prezesem Gminnej Spół­
dzielni Sam. Chłopskiej) tow. 
Hadryś dobrze gospodaruje na

Dlaczego Dyrekcja
Kin Objazdowych w Rzeszowie 
zapomniała o Miabieszczanach?

Program  II na fa li 367 m.

W iadomości: 5.03, 6.30, 7.55, 17.00
23.30.

6.13 Melodie Straussa, 6.30 Muzyka
13.30 Wszechnica Radiowa, 13.45 Rim 
ski-Korsakow: Szeherezada 14.30 ,.Par- 
choinienko — żołnierz re w o luc ji“  —
ode. pow. W Iwanowa, 14.50 Ko nec í 
rozrywkow y pod dyr. A Tnrskiepfo
15.30 \ud  d l i  dzieci 15.50 Przegląd 
prasy lite rack ie j, J0.00 Wszechnica Ra 
diowa, 16.20 D z ien irk  warszawski. 16.3* 
Melodia i piosenka, 17 15 Koncert pod 
dyr T. Scredyńskiego. 17.45 ,Zn<Vw w 
brygadzie“  - rep .1 Pytlakowskieuo 
13.00 Muzyka, 13.30 Wszechnica Ra 
diowa. 1S.50 Polskie pieśpl w wyk. 
chóru i ork PR, 10.00 Koncert man 
dnracyinv H etapu ..Festiwalu M u^yk' 
Po lsk ie j“ , 21.00 Muzyka i aktualności.
21.30 Muzyka taneczna 21.50 And. dla
wykładowców kursów party jnych II 
stopnia, 22.lo kameralna, 22.30
Muzyka na dobranoc.

W śród m alowniczych lasów i 
gór Podkarpacia w pow. Sanok, 

I leży gromada Niebieszczany. L i­
czy ona około 2 tysięcy miesz- 

: kańców. Przed wojną je j miesz­
kańcy ży li w nędzy, pracując u 
obszarników.

Dzisiaj wiele zmieniło się w 
życiu gromady. Wielu ludzi pra- 

! cu.ie w fabryce, a młodzież uczy 
I się w szkołach. Zmieniło się 
również życie kulturalne miesz­
kańców' Niebieszezan. Młodzież 
i starsi czytają książki chcą 

i oglądać fiimy, które uczą i do­
starczają pożytecznej rozrywki.

Film y... o to w łaśnie chodzi. 
K in o  objazdowe w Niebieszcza- 

j  nach było  ostatn i raz w ios- 
- ną br.

Odfąd mieszkańcy na próżno 
czekają na film y . Trzeba dodać,

I że w  ubieg łym  roku k ino  p rzy­

jeżdżało do Niebieszezan co 
miesiąc.

O trzym a liśm y od młodzieży 
I Niebieszezan lis t następującej 

treści: „Zarzad nbu kół ZMP, \ 
[ opiekun ZM P  i młodzież szkol- 
| na szkoły podstawowej w  Nie- ; 
b ieszczanach zwracają sie z proś j  
bą o in terwencję w sprawie  
wyświetlania  f ilm ó w  w  N ie ■ \ 
bieszczanach w Domu Ludo- 

j  wym. Minęło już ki lkanaście  
! miesięcy, a jeszcze am jeden j 
f i lm  nie był u nas w tym  okre ■

■ sie wyświetlony.
Młodzież nasza pragnie zdn- , 

bywać wiedzę i wie o tym, że 
1 kino wychowuje  i uczy“ .

Prosim y więc Dyrekcję  K in  ;
I Objazdowych w  Rzeszowie o 
i wyjaśnien ie, dlaczego zapom­

niano o Niebieszczanach?

TADEUSZ TAC I

swoim 3-hckłarowym gospo­
darstwie — prowadzi wzorową 
hodowlę bydła 1 trzody chlew­
nej.

Jako jeden z pierwszych w 
swojej gromadzie wykonał 
wszystkie zobowiązania wobec 
państwa, sprzedając dodatkowo 
2,45 m żyta i 7 metrów' ziem­
niaków Przykład takich jak 
fow. Hadryś sprawił, że groma­
da Grodziec pierwsza w woje­
wództwie zrealizowała swoje 
zobowiązania wobec państwa.

(I G.)

Kprusliinamc
AV numerze wczoiajszym 

na stronie 3 i 4 wkradł.) 
się przykre błędy:

— na stronie 3 nazwisko 
autora wiersza „Staiy ślu­
sarz o żelazie“ powinno 
hrznueć: Edward Hołda.

— na str. 4 pierwsze 
zdanie wstępu do opowieś­
ci o Zoji Kosmodemiańskiej 
powdnno hrzmier: Było to 
29 listopada 1941 roku.

I



V

Naród polski popierafąc dodatkowe propozycje ZSRR w sprawie rozkrojenia Sztandar S k & f ł R T
potwierdza woSą utrwalenia pokoju

Z przemówienia ministra Wierbłowskiego w  Komisji Polityczne] Zgromadzenia Ogólnego ONZ
toku debaty nad zagadnieniem rozbrojenia szef delegacji 

twlskiej, wiceminister Stefan WIERBŁOWSKI, wygłosił w 
Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ przemówie­
nie, w którym stwierdził m. in.:

Pan Acheson, przedstaw iając 
ko m is ji po lityczne j tzw. pian 
regulow ania i ograniczenia zbro 
jeń, w  zakończeniu swego prze­
m ów ien ia nazwał plan ten 
„w ie lk ą  szansa dla pokoju św ia­
ta“ i zapowiedział, że dyskusja 
nad n im  wykaże, k to  z szansy

| tej skorzysta, by z drogi wojny 
i zawrócić na drogę pokoju.

Istotnie. dyskusja nad tym 
planem wykazuje niezbicie, kto 
rzeczywiście broni sprawy po­
koju i pragnie jego zabezpie­
czenia. a kto. posługując się de­
magogicznymi chwytami, stwa- 

i rza tylko pozory wałki o pokój.

noezone, przedkłada jąc p lan a -
merykański Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, utrudniają 
jednocześnie zawarcie rozejmu 
w  Korei. Wyżsi oficerowie a- 
racrykańscy fabrykują w celach 
prowokacyjnych historię o o- 
krucieństwach po to. aby kon- 
gressmenl amerykańscy w ro­
dzaju Johnsona, Eatona, Colos 
czy Byrnesa mień pretekst c!o 
wzywania do użycia w Korei i

Mandźu-rli broni atomowej.
Nie m ożemy uw ie rzyć w  szcze­
rość p ro je k tu  rezo luc ji trzech 
m ocarstw , w iadom o bow iem  po­
wszechnie, że Stany Z jednoczo­
ne nie ty lk o  n ie  l ik w id u ją  baz 
w o jennych na obcych te ry to ­
riach, lecz nawet w  c h w ili obec­
nej, gdy ob radu jem y w  te j ko ­
m is ji nad rozbrojeniem , p lanu ją  
dalsza rozbudowę swoich baz 
i  o rgan izu ją  nowe.

D yplom atyczny n iew yp a ł
G łos n arod ów  m iłu jących pokój m usiał 

d o trzeć  do O N Z
Nie ulega w ątp liw ości, że , 

■Wniosek trzech m ocarstw , przed i 
. stawiony kom is ji po litycznej, j 
różni się. je ś li chodzi o sposób ! 
sform ułowania, od dek la rac ji j 
trzech mocars*w. P rzyczyny te­
go są jasne i zrozum iałe Tak 
zwany plan rozbrojeń*owy pre­
zydenta T rnm aiia , powtórzony 
przez p. Achesona, zanrast stać 
się sensacją, zamiast stworzyć 
pozory wielkiej propozycji po­
kojowej ze strony Stanów Zjed­
noczonych i wywołać wrażenie, 
że Stany Zjednoczone przeciio- 
dzą z nieprzejednanych pozycji 
wyścigu zbrojeń na tery rozbro­
jenia i wspćlnracy. okazał się j 
po prostu dyplomatycznym nie­
wypałem.

Sposób, w  ja k i cfpinia pu b licz . j 
na p rzy ję ła  przem ówienie p re­
zydenta Trum ana. dekla rac ję  ! 
trzech m ocarstw  oraz w ystą ­
pien ie p. Achesona na plenum 
Zgromadzenia, zmusił delegacje 
amerykańską do sporządzenia

drugiego, poprawionego, ale by­
najmniej nie zmienionego w
treści wydania swego planu. 
Zrobiono to po to, aby jeszcze 
bardziej zamaskować prawdzi­
we. bynajmniej nie rozbrojenio­
we intencje Stanów Zjednoczo­
nych.

Rozważając zatem p ro je k t re ­
zo lucji, przedłożony przez S ia­
ny Zjednoczone. W. B ry tan ię  i 
Francję, należy przede wszyst­
k im  zwrócić uwagę na następu­
jące 3 m om enty:

11 na całokszta łt amerykań­
skiej polityki zagranicznej, k tó ­
ra  stanow i tło  przedstawionego 
planu,

2) na wyra.źnie propagandowy 
jogo charakter i pom in ięcie w  

| n im  na jis to tn ie jszych zagadnień 
j rozbro jen iow ych — i wreszcie 
! 31 na nełną świadomość wnios

kodawców. żc plan ten nie mo- 
| że ze względu na swój eharak- 
j  ter stworzyć ram dla prawd/i- 
1 wego rozbrojenia.

P okojow a fra z e o lo g ia  d a oszukania ludów  
— a .w rzeczyw istości dalsze zb ro jen ia
Nowy projekt oznacza, że 

Stany Zjednoczone zaczynają 
sobie zdawać sprawę z anty­
wojennych i antyamerykań- 
skich nastrojów na całym 
śniecie i dlatego chcą swój 
program zbrojeniowy ukryć 
pod maską pokojowej frazeo­
logii. Projekt rezolucji to jesz­
cze jedno posunięcie totalnej 
dyplomacji amerykańskiej, 
zmierzające do wykorzystania 
ONZ jako listka figowego dla 
amerykańskich planów wo­
jennych.
Podczas gdy na posiedzeniu 

ko m is ji p. Acheson m ów ił o po­
k o ju  i potrzebie odprężenia w 
sy tuac ji m iędzynarodowej, p. 
Adenauer w yb ie ra ł się do Pa­
ryża, aby om awiać z p. Acheso- 
nein. wbrew woli i interesom 
narodu niemieckiego, warunki 
odrodzenia Wehrmachtu i włą­
czenia Niemiec Zachodnich do 
agresywnego paktu atlantyckie­
go.

A w  tym  samym czasie p. 
Acheson przygo tow yw a ł ju ż  swo 
je  rzym skie przemówienie, na­
w o łu jące  do przyspieszenia wy­
ścigu zbrojeń i grożące sankcja­
mi bardziej opornym członkom 
paktu atlantyckiego.

P. Acheson zdał sobie spra­
wo ze swoje j fa łszyw ej sy tuac ji 
i  ju ż  na początku swego prze­
m ów ien ia us iłow ał znaleźć w y ­
tłum aczenie, dlaczego zbrojąc 
sic m ów i o rozbro jen iu . Toteż 
s tw ie rdz ił, że p ro je k t ten. sk ła­
dane w  c h w ili, gdy Stany Z jed ­
noczone rea lizu ją  na jw iększy w 
h is to r ii program  zbro jen iow y w 
czasie pokoju, może się wydać 
n ie k tó rym  ludziom  pro jektem  
przygotow anym  w  ..nieodpo­
w iedn ie j c h w ili“ . Dlatego dele­
gat S tanów Zjednoczonych za­
prezentował nam tu ta j para­
doks: „z b ró jm y  się. aby się roz­
b ro ić “ Delegat S tanów Z jedno­
czonych nie szczędził w ys iłkó w  
aby udowodnić nam log ikę ta ­
kiego postawienia sprawy.

Analiza tego projektu wyka­
zuje w sposób nieodparty, że nie 
może on w niczym przeszkodzić 
dalszemu wyścigowi zbrojeń.

Projekt rezolucji trzech mo­
carstw zupełnie pomija natych­
miastowy zakaz użycia broni a- 
tomowej. W iem y wszyscy, że 
zagadnienie zakazu broni ato­
m ow ej i k o n tro li w ykonan ia  te­
go zakazu stoi na porządku 
dziennym  Narodów  Zjednoczo­
nych już  od c h w ili stworzenia 
O rganizacji.

Narody świata, składając 500 
m ilionów  podpisów pod Apelem  
Sztokholm skim , stanowczo wy­
powiedziały się za zakazem bro­
ni atomowej. N iem n ie j jednak 
p. Acheson zarówno w  swym  
przem ów ieniu, ja k  i w  p ro je k ­
cie rezo luc ji n ie  chce Się zgo­
dzić na przy jęc ie  te j podsta­
wowej zasady za punk t w y jśc ia  
program u rozbrojeniowego. A 
przecież rozwiązanie tego palą­
cego problemu przyczyniłoby 
sie natychmiast: do rozproszenia 
tej atmosfery podejrzeń i stra­
chu, o której mówił p. Ache­
son, a za którą bezpośrednio od­
powiedzialna jest polityka za­
graniczna Stanów Zjednoczo­
nych i ich totalna dyplomacja.

Zakaz użycia energii atomo­
wej dla ceiów wojennych i kon­
trola. które mogłyby się stać 
punktem wyjściowym prawdzi­
wego planu rozbrojenia, zostały 
zeoehniete na dalszy plan. Co 
ważniejsze, w projekcie rezolu­
cji nie znajdujemy zakazu bro­
ni atomowej.

Zresztą zaledwie przed k ilk o ­
ma dn iam i n. Eden w  Izbie 
G m in s tw ie rd z ił w  toku debaty 
nad p o lityką  zagraniczną W. 
B ry ta n ii, że mocarstwa zachod­
nio nie zgodzą się na zakaz bro­
ni atomowej.

Oznacza to zatem dalsze g ro­
madzenie borhb atom owych i 
wygrażanie tym i bombami.

Plan trzech mocarstw/ oznacza 
zatem dalsza rozbudowę baz. 
dalsze wydatki na zbrojenia.

Uzasadniając w niosek trzech 
m ocarstw , p. Acheson uznał za 

I stosowne pow tórzyć raz jeszcze 
i — choć by ło  to ju ż  poruszone 
; r.a te j sesji —■ stare i w yśw iech - 
j  tąne insynuacje na tem at opa­
rów  tajem niczości unoszących 
się rzekomo nad Zw iązk iem  Ra- 

|  dzięckim  i  państwam i, dem okra- j 
i c ji ludow ej. Tę w łaśnie ta je m - | 
! niczość podawano z całą powagą 
| ja ko  powód napięcia obecnej 
j  sy tua c ji m iędzynarodow ej. A le  
| tu. podobnie ja k  i  w  innych  
j  sprawach, wyszedł na ja w  b ra k  
I koo rdynac ji nie ty lk o  wśród 
| pa rtnerów  b loku  atlantyckiego,
I ale nawet wśród k ie ro w n ikó w  

Departam entu Stanu. P. Ache­
son skarży się na tajemniczość 
i b ra k  kon taktów , a jednocześ­
nie zastępca jego. pan E dw ard 
B arre tt bo le je nad tym , że kon ­
ta k ty  Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej z 
Zachodem są zbyt duże. Pan 
B a rre tt skarży się na fak t, że w  
1951 roku  — 39 tysięcy radziec­
k ich  uczonych, p isarzy, m uzy­
ków. a rtys tów  1 sportowców  u - 
czestniczyło w  licznych m an i­
festacjach ku ltu ra ln y c h  i spor­
tow ych poza granicam i ZSRR. 
Skarży się on, że ZSRR uczest­
niczy w  w ie lu  festiw a lach i  w y ­
stawach m iędzynarodow ych, ja k  
np. w  w ystaw ie  w  M ediolanie, 
gdz*e paw ilony radzieckie by ły . 
w ed ług niego, „na jw iększe i 
na jbardz ie j estetyczne“ . Równo­
cześnie Stany Zjednoczone u- 
niemożiiwają swoim obywate­
lom w yjazd  do ZSRR 1 krajów 
demokracji ludow e j. Oto, kto za­
wiesza żelazną kurtynę tajem­
niczości. Mimo przeszkód ze 
strony Stanów Zjednoczonych, 
na wszystkich kontynentach i 
we wszystkich krajach świata 
miliony prostych ludzi nie u- 
stają w  walce o pokój. Do wia­
domości organizatorów obecnego 
wyścigu zbrojeń i rzekomego 
planu rozbrojenia dotarł glos 
tych olbrzymich mas. żądają­
cych zaprzestania przygotowań

Spoza „kom prom isow ych" w niosków  
Achesona w yz ie ra jq  k ły  d rap ieżn eg o  w ilka

Plan am erykański wraca do 
koncepcji etapów, k tó ra  zban - 
k ru to w a la  w raz z- planem  Ba- 
rucha. Niezależnie od tego, że 
tak : podział na etapy w zało­
żeniu swoim  zmierza do uda­
rem n ien ia  rzeczywistego rozbro­
jen ia , p ro je k t rezo luc ji trzech 
m ocarstw  m ów i konkre tn ie  t y l ­
ko o tzw. p ierwszym  etapie, któ  
ry m  jest inw entaryzacja  Cha­
ra k te r dalszych etapów i sposób 
przechodzenia z. jednego etapu 
w drug i jest tak m ętny i n ie ­
kon kre tny , że w brew  w ie lo k ro t­
n ie  powtarzanym  tw ierdzeniom  
p. Achesona o rea lizm ie dysku­
towanego p ro jek tu  rezo lucji, w y 
chodzą na iaw  istotne zam ian- 
a u ‘ orów Stany Zjednoczone, u- 
zyska wszy przez inwentaryza­
cje interesujące dia siebie infor­
macje, beda mogły pod różnymi 
pozerami kontynuowąó swój o- 
becny nrosrrrm zbrojeniowy i u- 
n:emożIiwiaó przystąpienie do 
Jakiejkolwiek akcji rozbrojenio­
wej.

W dyskusjach i rozmowach 
ku lua row ych  starano się nas 
przekonać o kom prom isow ym  
cha ra k ‘erzo wn iosku p. Acheso­
na. W skazywano, że p. Ache­
son w łączy! do swego p ro jek tu  
ca ły  szereg nowych postano - 
wićń, a w  szczególności ta k :ch. 
k tó re  wysunięte zostały przez 
delegacje radziecka. W skazywa­
no np. na przyjęcie  przez p 
Achesona zasady, że sprawa 
rozbro jen ia  będzie ostatecznie 
zdecvdowana na św iatow ej kon ­
fe re n c ji rozbro jen iow ej. Włą­
czenie jednak tej sprawy ma 
charakter czysto formalny. 
P u n k t 7-m y p ro je k tu  rezo luc ji 
„ trzech “  przew idu je  bowiem  
możliwość zwołania przez k o ­
m is ie  św iatow e j kon fe renc ji 
rozb ro jen iow e j w tedy, „k ie d y  
praca kom is ji do jrze je  do m o­
m entu . w  k tó rym , zdaniem k o ­
m is ji. jakaś cześć próg *amu bę­
dzie gotowa do przedłożenia rzą

dom“ . K tóż m ógłby się dopa­
trzeć ducha ugodowości w  tej 
propozycji? Czyż nie mamy tu 
znowu jaskrawego przejawu 
ciięci zmylenia opinii publicznej, 
zmęczonej częstymi konferencja­
mi zbrojeniowymi?® Czyż nie 
mamy tu przejawów wprowa - 
dz.enia w błąd narodów, prag­
nących powszechnego porozu­
mienia między rządami dla jak 

i najszybszego położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń, pod c>ęża- 

| rem których narody te się u- 
j ginają?

Nie zapominajmy też o tym, 
że projekt ten zostaje przedło- 

i  żony w chwili, kiedy polityka 
| przygotowań wojennych bloku 
atlantyckiego wyraża się w go­
rączkowym organizowaniu baz 

; wojennych wokół Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
’udowej, że dzieje się to w n- 
kresie przyspieszenia remilita- 
ryzaoji Niondec i tworzenia no- 

; wego Wehrmachtu.
O dbywa, się to przy  akom pa- 

■ niamencie rozm ów generała E i- 
j senhowera z prezydentem  T ru - 
I manem w  spraw ie dostawy 
i bomb atomowych do baz euro- 
j nejskich b loku atlantyckiego. O - 
I sta tn io  ,.Le Monde“  z dnia 24 
| listopada doniósł, że do am ery- 
i kańskie j bazy w  P ort Lyautey 
| w M aroku zostały dostarczone 
\ bomby atomowe. Podczas gdy 
i p Acheson zapewnia nas o 
; szczerości swych planów  roz -  
I b ro ien iow ych i wzyw a do p rzy - 
| jęcia propozycji am erykańskie j, 
i pan F in ’ e tte r zapowiada „w ie k  
| bomby atom owej i b ron i atomo- 
i w e j“ . a generał B rad ley — za- 
: opatrzenie w  broń atomową 
| wszystkich oddziałów am ery- 
! kańskich. P. Acheson pragnie, 
j byśm y u w ie rz y li w  szczerość in .  
I tenc.ji am erykańskich. T rudno 
i nam to uczynić nawet przy n a j­
lepszych chęciach, .jeśli p rzy - 

i pom nim y sobie, że Stany Z jed -

wojennych, dotarł do nich głos 
tych wszystkich, którzy pragną 
pokoju.

Niedawno w  lis topadow ym  
numerze ka to lick iego  pisma 
„E s p r it“ , znany dziennikarz 
francu sk i Charles F avre l og ło­
s ił lis t o tw a rty  do M r  Sm itha. 
T ym  M r Sm ithem  m ógłby być 
każdy z au to rów  rezo luc ji roz ­
bro jen iow e j. tym  M r  Sm ithem  
w  szczególności, m ógłby być pan 
Acheson. a to  co pisze Fayre l 
m ogłoby bvć odpowiedzią na 
szereg pytań, ja k ie  nan Ache­
son w  swoim  przem ów ieniu za­
dał sobie i  nam. Oto co pisze 
p. F avre l:

„M ie jc ie  w  końcu uczciwość 
przyznać  się, te  pragniecie tej 
wojny...

Wojnę tę — pisze dalej Fav~ 
rei — chcecie toczyć u net,  
przelewać naszą krew. Przygo­
towujec ie nas do niej,  zabran ia­
cie nam odbudowywać ru in y  i 
zapędzacie nas do fa b ry k o w a ­
nia czołgów ł  arrn.at. Oto czym  
by ła  wspaniałomyślność w a ­
szej pomocy gospodarczej. 
M usim y teraz znosić wasze d y ­
ktaty, a gdy chwyceni za gar­
dło  i sprowadzeni do żebractwa 
nie możemy się w ięcej w yco­
fać, zrzucacie maskę. Niech pan 
wie M r  Smith... żc m y nie da­
m y  wciągnąć się na rozkaz w  
awanturę, k tó re j koszta będzie­
m y  m usie li  ponosić".

Czyżby zdecydowana postawa 
narodów  wciąganych w b rew  ich 
w o li w  agresywne przygotow a­
n ia  państw  b loku  atlan tyck iego 
zm usiła M r  Sm itha do po w ro t­
nego nałożenia maski? Oto w 
jaki sposób, w cieniu zaprojek­
towanego tzw. planu rozbroje­
niowego, biok atlantycki chce 
kontynuować swoje zbrojenia.

darni międzynarodowymi decyzji 
senatu amerykańskiego. Tej kon­
cepcji kontroli, rzecz jasna, 
przyjąć nie możemy. Nic może 
to być kontrola Stanów Zjedno­
czonych, nie może to być rów­
nież kontrola organu, w którym 
Stany Zjednoczone mają głos 
decydujący. Musi to być kon­
trola w pełnym tego słowa zna­
czeniu międzynarodowa. I  o ta­
ka kontrolę walczy Związek Ra­
dziecki, o kontrolę, która by 
spełniała swoje zadaire zgodnie 
z układami i konwencja między­
narodową. Prawdziwy plan roz­
brojeniowy winien w końcu 
przewidzieć zwołanie konferen­

cji rozbrojeniowej, która by
objęła wszystkie państwa, za­
równo członków ja k  i  nieczłon- 
ków  ONZ. K on ferencja  ta za ję­
łaby się redukc ją  zbro jeń i  s ił 
zbro jnych, sprawą zakazu b ro ­
n i atomowej i  ustanow ieniem  
skutecznej je j k o n tro li w  ra ­
mach um ów  m iędzynarodowych.

Oto plan, którego realizacja 
w inna  przynieść odprężenie i  
wskazać w łaściw ą drogę do 
powszechnego zabezpieczenia 
pokoju. T y lk o  ta k i plan do­
prow adzi do usta lenia poko­
ju , gdyż czyni on zadość n a j­
is to tn ie jszym  postulatom  ludz- 
kości.

Wzmóc prac? LZS w okresie zimy
Krajowa Narada /Iklywu SporSowep 

w Warszawie
W dniu 28 listopada br. w Warszawie w Zarządzie Głów« 

nym Zw. Samopomocy Chłopskiej odbyła się Krajowa Na­
rada Aktywu Sportowego, poświęcona zadaniom LZS-ów 
w okresie zimy. W naradzie wzięli udział członkowie kie­
rownictwa Głównego. Komitetu Kultury Fizycznej, przed­
stawiciele ZG ZSCh. ZG ZMP, Komendy Głównej PO „S’uż- 
ba Polsce“, przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Rolnictwa 
i PGR-ów oraz sekretarze WKKF-ów. instruktorzy WF ZW 
ZSCh, kierownicy Wydz. KF — ZW ZMP i komendanci wo- 
jewódzccy „SP“.

N ie o s ie w a  chodzi, lecz o treść

Kto odrzuca rad zieck i p ro je k t kon tro li 
broni a tom ow ej — jes t za użyciem  te j broni

T ej sy tua c ji n ie  p o tra f iły  
zm ienić wczorajsze w yw ody pa­
na Jessupa. Pan Jessup us iłow a ł 
przedstaw ić p ro je k t rezo luc ji 
trzech m ocarstw  ja ko  magiczną 
form ułę . Pragnąc w yb ie lić  po ­
lity k ę  swego rządu, zaprezento­
w a ł ją  ja ko  p o litykę  pokoju, 
p rzyp isyw a ł mu propozycje i 
w n ioski, k tó re  n igdy nie w yszły 
z W aszyngtonu, a k tó rych  au­
torem  b y ł Zw iązek Radziecki

Poprawki radzieckie do pro­
jektu rezolucji trzech mocarstw 
wysuwają na pierwszy pian 
sprawę zakazu breni atomowej 
jako broni masowej zagłady. 
M ów ią  one o zorganizowaniu 
odpow iednie j m iędzynarodow ej 
k o n tro li i o fo rm ie  lik w id a c ji 
is tn ie jących obecnie zapasów 
b ro n i atom owej. Jeśli rozważyć 
ca łokszta łt problem u rozb ro je ­
niowego doby obecnej, to ńie 
wydaje się, aby można było w y­
sunąć jakikolwiek realny argu­
ment przeciwko przyjęciu tych 
poprawek. W prow adzenie sku- ,| 
tecznej i  powszechnej k o n tro li 
w ykonyw an ia  zakazu p ro d u kc ji 
b ron i atom owej staw ia wszyst­
k ich  na rów nym - szczeblu. Żad­
ne państwo nie  może się przy

ta k im  u jęc iu  sprawy znaleźć w 
gorszej sy tua c ji od innego. Od­
rzucenie takiego rozwiązania 
problemu rozbrojeniowego przez 
jakikolwiek rząd uprawnia do 
podejrzenia, że rząd ten nosi się 
właśnie z zamiarem ubycia bro­
ni atomowej.

Cała argum entacja  Jessupa 
zm ierzała do tego, że należy w 
nieskończoność odraczać w p ro ­
wadzenie zakazu b ron i a tom o­
wej. Cała jego argum entacja o- 
piera się na zniekształceniu 
w n iosku radzieckiego i św iado­
m ym  fa łszowaniu jego założeń i 
celów* Wniosek radziecki prze­
widuje bowiem równocześnie 
wejście w życie zarówno zakazu 
broni atomowej, jak i kontroM 
tego zakazu. Nie może być za­
tem m ow y o jak im ś okresie 
próżni, v/ k tó ry m  ja k ie ko lw ie k  
inne państwo m ogłoby w y k o ­
rzystać b rak k o n tro li bądź to 
dla siebie, bądź to w  interesie 
innego państwa. Zarówno kon­
wencja o zakazie jak i kontroli 
objąć winna tak członków, jak 
i nie członków ONZ. Znalazło 
to wyraz w radzieckim wniosku 
o zwołanie uniwersalnej konfe­
rencji rozbrojeniowej.

O g ran iczen ie  zbro jeń  o 13 polepszy sytuację  
ludności w  k ra jach  kap ita lis tycznych

Plan trzech przewidując tzw. 
etapy, właściwie sankcjonuje 
kontynuowanie tej polityki 
zbrojeń, która musi doprowa­
dzić do całkowitego bankructwa 
gospodarki licznych narodów.

Temu stopniowem u i rzeko­
memu rozb ro jen iu  przeciw sta­
wia się kon k re tny  plan faktycz 
nego i  natychm iastowego podję 
cia k roków  rozbro jen iow ych. 
Wniosek radziecki przewiduje 
redukcję zbrojeń 5 wielkich mo­
carstw w ciągu jednego roku o 
1/3. Uwzględniając kolosalny za­
kres zbrojeń bloku atlantyckie 
go, a w szczególności głównych 
jego partnerów na kontynencie 
amerykańskim i europejskim, 
stwierdzić trzeba, że ograniczę 
nie tych zbrojeń o 1/3 przyczyni 
się niewątpliwie poważnie do 
poprawy sytuacji ludności i do 
zmniejszenia ciężarów gospodar­
czych, które ta ludność ponosi.

Decyzja taka ma być jednak
ty lk o  p ierw szym  k rok iem  ogól­
nego rozbrojenia.

Specjalna organizacja przy 
Radzie Bezpieczeństwa w inna 
się zająć przygotowaniem  p la ­
nów dotyczących dalszego ogra­
niczenia zbrojeń i s ił zbro jnych 
wszelkiego typu, w inna zebrać 
in fo rm acje , dotyczące dalszego 
ograniczenia zbrojeń i  s ił zb ro j­
nych wszelkiego typu, w inna  ze­
brać in fo rm ac je  dotyczące sił 
zbro jnych, w  tym  również oddzia 
łó w  pa ram ilita rnych , oddziałów 
bezpieczeństwa i po lic ji. Równo­
cześnie należy nałożyć obow ią­
zek na członków O rgan izacji Na 
rodów Zjednoczonych i na pań­
stwa nie będące je j członkam i, 
by w  ciągu miesiąca dostarczy­
ły  m iędzynarodowem u organo 
w i k o n tro li dokładnych in fo rm a 
c ji o stanie swoich sił z b ro j­
nych i  zbrojeń.

O  p raw d z iw ie  m ięd zyn aro d o w ą i skuteczną  
ko n tro lę  broni a tom ow ej

Jest rzeczą jasną, że realiza­
cja jakiegokolwiek planu roz­
brojeniowego nie może być sku­
teczna bez odpowiedniej kon­
troli. Przypomnieć należy, że w 
okresie międzywojennym na 
licznych konferencjach rozbro 
jeniowych właśnie Stany Zjed 
noezone sprzeciwiały się sku- 

| tecznej kontroli i zalecały in ­
nym państwom poleganie na 
„dobrej wierze“. I  dziś plan 
amerykański, jakkolwiek często 
używa słowa „kontrola" ’ czę-

Słyszeliśm y na te j sesji ty le  
słów o potrzebie odprężenia a t­
m osfery m iędzynarodowej. S ły ­
szeliśmy, te słowa od tych. k tó ­
rzy w  znacznej m ierze ponoszą 
odpowiedzialność za obecne na j 
pięcie, ale słyszeliśmy też szcze j 
re słowa pragnien ia pokoju ze 
strony przedstaw ic ie li szeregu 
m niejszych i  średnich państw. 
Nie dz iw i nas ich zaniepokoje­
nie, gdyż metody presji stoso 
wanej przez Stany Zjednoczone 
doprowadzają szereg rządów dc 
działania sprzecznego i z intere­
sem ich narodów. Stąd też szcze. 
re słowa tro sk i i  zaniepokoje­
nia. Słyszeliśm v je z ust dele­
gata E giptu i delegata Szwecji 
i  obaj on i podkreśla li potrzebę 
dojścia do porozum ienia w te j 
zasadniczej spraw ie rozb ro je ­
nia. Tylko dzięki poprawkom 
radzieckim wniosek trzech mo 
carstw stać się może faktycznie

w nioskiem  rozbro jen iow ym . Bez
uwzględnienia tych poprawek 
będzie on wyrazem  p o lity k i 
zbro jen iow ej a nie rozbro jen io­
wej, p o lity k i s iły  stosowanej 
przez b lok .a tlantycki. N ie w y­
starczy bowiem  zm ienić te rm i­
nologię, nie wystarczy używać 
zamiast słowa „z im na w o jna “ 
słowa „p o k ó j“ .

S łowu tem u należy nadać 
treść. P rzyw ódcy po lityczn i S ta­
nów Zjednoczony: h u legają z łu ­
dzeniom, że wystarczy zm ienić 
słow nictw o, że w ystarczy pod­
staw ić inne słowa w  miejsce 
dawnych, by przekonać narody, 
uginające się pod ciężarem 
ogrom nych budżetów zbro jen io­
wych, do cie rp liw ego znoszenia 
p o lity k i przygotow ań w o jen ­
nych. i

P ro je k t rez' iu c ji trzech m o­
carstw  jest prze jawem  tak ie j 
w łaśnie słownej m etam orfozy.

Przyjęcie p o p ra w ek  radzieckich  
zap ew n i w kroczen ie  ONZ 

na d ro g ę  re a liza c ji ro zb ro jen ia
Sprawa rozbro jen ia  stała już 

w ie lo k ro tn ie  na porządku dzien­
nym  O rgan izacji Narodów  Z jed ­
noczonych. Z a jm ow ało  się nią 
Ogólne Zgromadzenie, Rada 
Bezpieczeństwa i w ie le  innych 
kom ite tó w  i kom is ji. W ydaje m i 
się jednak, że m am  prawo 
stw ierdzić, iż

sprawa rozbrojenia nie by­
ła nigdy bardziej aktualna 
niż dzisiaj i że nigdy nie by­
ło większej po*rzebv powzię­
cia realnych decyzji w tej 
dziedzinie. Dziś, gdy narody 
świata pragną pokoju, Orga­
nizacja nie może się uchylić 
od odpowiedzialności i wytłu­
maczyć brak porozumienia w 
tej sprawie jakimiś niedo­
ciągnięciami technicznymi lub 
też różnicą sformułowań. Nie 
można przytłumić głosu na­
rodów, które wypowiadają się 
za pokojem i które osądzać 
będą wagę i znaczenie tej 
organizacji w zależności od 
tego, jak ta wiilka o rozbro­
jenie zostanie zakończona. 

Jeśli zostanie ona zakończona 
zwycięsko, to znaczy — jeśli- 
w wyniku obrad i uchw ał te j 
ko m is ji powstanie rea lny pro­
je k t rozbro jen iow y, k tó ry  zaha­
muje wyścig zbrojeń, to stać 
się to może początkiem praw­
dziwej współpracy w ramach 
naszej organizacji przy rozwią­
zaniu wszystkich podstawowych 
zagadnień.

Przegranie w a lk i o rozb ro je ­
nie  oznacza równocześnie k lę ­
skę nie ty lk o  naszej akc ji prze­
c iw ko  po lityce  d /ik iego  w yści­
gu zbro jeń i przygotowania 
agresji. P rzegryw am y wówczas 
rów nież w a lkę  o rea lizację tych 
wszystkich celów k tó re  posta­
w iliś m y  sobie w  dziedzinie pod­
noszenia stopy ż jc io w e j, pozio­
m u nauczania, w  dziedzinie

rozw iązyw ania palących za­
gadnień społecznych i  hum an i­
ta rnych .

Poprawki Związku Radziec­
kiego stwarzają możliwość, aby 
debata ta nabrała pełnej tre­
ści: P rzyjęcie  poprawek radziec­
kich zapewni wkroczenie Orga­
nizacji na tory realizowania 
programów rozbrojeniowych. Są 
one jasne i niedwuznaczne. Są 
one tak  jasne, że gdyby Stany 
Zjednoczone pozw o liły  w ypo­
wiedzieć. się ty m  w szystkim , 
k tó ry m  swoją wolę dyk tu ją , tak  
swobodnie, ja k , w brew  insy­
nuacjom  p. Jessupa, w ypow iada 
się naród po lsk i porozum ienie 
w ,te j spraw ie m ogłoby nastąpić 
bez większych trudności.

Walka o rozbrojenie, to wal­
ka o bezpieczeństwo powszech­
ne i o utrwalenie pokoju. Wal­
ka o rozbrojenie, to walka o 
utrwalenie współpracy między­
narodowej, Tak ja k  nie może 
być 2 systemów bezpieczeństwa 
zbiorowego, tak  nie mogą ró w ­
nież istnieć 2 systemy ro z b ro ję - ' 
niowe. Przyjęcie  poprawek ra ­
dzieckich daje Zgrom adzeniu 
m ożliwość w yprowadzenia O r­
ganizacji z impasu, w  k tó rym  
się ona od la t znajduje . P ro ­
gram  rozb ro jen iow y, k tó ry  pow­
stanie w  w y n ik u  przyjęcia  tych 
poprawek, będzie program em  
rea lnym , a w szystk im  pań­
stwom  zapewni równe bezpie­
czeństwo, rów ną ochronę, ró w ­
ne prawa i obow iązki. Ten kto 
pragnie pokoju, ten kto pragnie 
rozbro jen ia , nie może uchylać 
się od obowiązku przyjęcia tych 
poprawek. Kto za nim głosuje, 
ten stwierdza, że nienawidzi 
wojny, a drogi mu jest pokój. 
Zar takim rozbrojeniem, za 
prawdziwym rozbrojeniem wy­
powiada się delegacja poiska.

Referat o pracy LZ S -ów  
w yg łos i! w iceprzewodniczący 
Zarządu G łównego ZSCh ob. 
Jagusztyn. W skazał on, że 
Ludow e Zespoły Sportowe m a­
ją  osiągnięcia w  umasowie - 
n iu  sportu na wsi, szczególnie 
w  zdobywaniu odznaki SPO. 
Sportowcy LZ S -ów  pomogli 
rów nież w  w ykonan iu  przez 
wieś zobowiązań w  skupie zbo 
ża, ziem niaków , w  ko n tra k ta ­
c ji trzody ch lew nej i spłacie 
należności pieniężnych. Ale 
w  swojej pracy nie ustrzegli 
się od błędów i niedociągnięć.

O m aw iając niedociągnięcia 
w  pracy LZS mówca wska - 
zał na słaby rozwój fo rm  
organ izacyjnych n iektórych 
LZS, podkreśla jąc b rak sy - 
stem atycznych zebrań, planu 
pracy oraz ograniczenie n ie ­
raz działa lności sportowej do 
up raw ian ia  jedne j d y s c y p li­
ny sportu- (np. s ia tków ki).

Do b raków  w  pracy LZS  
należą rów nież niedostateczna 
ilość boisk i sprzętu m im o  
że w ie le  LZS  w ykazu je  god­
ną pochw ały in ic ja tyw ę  w  bu ­
dowie. ob iektów  sportow ych i 
zdobyw aniu funduszów  na 
sprzęt.

Przed LZS-aml w okresie 
zbliżającej się zimy stają na­
stępujące główne zadania: 

przeanalizowanie dotychcza­
sowej pracy LZS-ów i Rad, 
ich osiągnięć ł braków oraz 
wyciągnięcia konkretnych 
wniosków do zwiększenia wy­
siłków na odcinku rozwoju 
kultury fizycznej na wsi;

zmobilizowanie sportowców 
wsi do sumiennych trenin - 
gów i dalszego zdobywania 
norm na odznakę SPO, w tych 
dyscyplinach sportu, które są 
możliwe do przeprowadzenia 
w okresie zimy;

objęcie szkoleniem politycz­
nym i fachowym wszystkich 
członków ŁZS-u;

zorganizowanie systematycz­
nej pracy propagandowej i 
świetlicowej oraz rozszerzenie 
jej na gromady nie posiada - 
jące jeszcze LZS-ów;

wykonanie we własnym za­
kresie sprzętu sportowego i

naprawy sprzętu już posiada­
nego — jego konserwacji i 
odpowiedniego przechowywa - 
nia.

W ożyw ionej dyskus ji nad 
referatem  zabierało głos 19 
mówców, k tó rzy  m .in. s tw ie r­
d z ili słaba współpracę W oje­
wódzkich K om ite tów  K u ltu ry  
Fizycznej ze Zw. Samopomo­
cy C hłopskie j, ZM P i „S łużbą 
Polsce“ . O rganizacje te nie u - 
dzie la ły dostatecznej pomocy 
LZS-om , nie otaczały ich o- 
pieką, n ie  in teresowały się 
dostatecznie b rakam i i t ru d ­
nościam i w ie jsk ich  - sportow­
ców. Ta nieskoordynowana 
praca doprowadziła w  rezu l­
tacie, do zaniedbania b u d o ­
w y urządzeń sportowych na 
wsi, odbiła się na niew łaści -  
w ym  i m echanicznym  zdoby­
w an iu  odznaki SPÓ, facho -  
w ym  szkoleniu now ych k a d r 
i  szkoleniu po litycznym  spor­
towców. Instancje  k ie ru jąc«  
sportem w ie jsk im  b y ły  często 
oderwane od terenu i  prąco -  
w a ły  bezplanowo.

Podsum owując dyskusję se­
k re ta rz  G K K F  tow . Szem- 
berg wezw ał a k ty w  sportow y 
do natychm iastowego usu -  
nięcia popełnionych błędów l  
niedociągnięć w  pracy sportu 
w ie jskiego. LZ S -y  należy o- 
toczyć tro s k liw ą  opieką szcze­
góln ie w  okresie zbliżające j 
się z im y i  w łączyć .je do p ro­
wadzonej obecnie w ie lk ie j 
kam pan ii w ie jsk ie j. Za ca­
łość pracy sportowej w  te re ­
nie są odpowiedzialna 
W K K F -y , k tó rym  powinna do 
pomóc organizacja Z M P -ow  -  
ska, SP i Zw. Samopomocy 
Chłopskie j. W  gm inach na­
leży powołać a k ty w  społecz­
ny do k ie row an ia  pracą
LZS -ów , trzeba zainteresować 
Prezydia Rad Narodowych pro 
b lem atyką sportu w ie jskiego. 
Z w szystk im i członkam i prze­
dyskutować trzeba regu lam in  
LZS  i SPO oraz ka lendarzyk 
im prez na rok 1952.

Podobne narady będą zorga­
nizowane na szczeblu w o je ­
wódzkim , pow ia tow ym  i gm in 
nym. (JI>)

N a j l e p s i  a k t y w i ś c i

— do władz Zrzeszenia
V  P lenum  ZS O gniu io

ków wychowania fizycznego ł «My** 
w istów  sportowych oraz członków, 
którzy zdobyli SPO, na konieczność 
w łaściwego wykonania zaplanowa­
nych inw estyc ji oraz związanych s 
tym  oszczędności w gospodarce ma­
teria łow e j oraz na planową gospo­
darkę kadram i.

Podsumowania dyskusji dokonał -J
wiceprzewod. tow. Bułas, który m. in, 
pow iedział: „D alsza dzia ła lność Zrze­
szenia Sportowego Ogniwo nie po­
w inna odbywać się w oderwaniu od 
zagadnień politycznych i gospodar­
czych^ Należy również pamiętać o za­
sadniczym naszym założeniu, wyko­
nania zadań drugiego roku Planu 
6-letniego na odcinku ku ltu ry  fizycz­
nej i zdobycia 17.000 odznak SPO“ w

W dniu W bm. w W arszawie od 
było się rozszerzone V Plenum Rady 
Głównej Zrzeszenia Sportowego Og 
niwo.

Sprawozdanie z działa lności ZS 
Ogniwo za rok 1951 z łożył tow. Gu 
zek, po czym referat o akcji spra­
wozdawczo . wyborczej w yg łos ił tow. 
Reichman.

W dyskusji zwrócono szczególną u- 
wagę na wzmożenie pracy wycho­
wawczo • politycznej, zw ie lokro tn ie ­
nie w ys iłków  w umasowieniu sportu 
i zdobywania odznaki SPO oraz na 
wzmocnienie w ięzi Rady G łównej 
Zrzeszenia z terenem. Wiele mówiono 
o tworzeniu nowych sekcji sporto 
wychf o zorganizowaniu wym iany do­
świadczeń i podniesieniu poziomu 
pracowników  Zrzeszenia. Mówcy 
w skazywali na konieczność zak tyw i­
zowania przeszkolonych przodowni-

Odśpiewaniem M iędzynarodówki ob­
rady zakończono.

sto terminem tym operuje, w 
rzeczywistości kontroli pełnej 
nie przewiduje. Odnosi się to 
szczególnie do broni atomowej,
o k tó re j najwyższe czynn ik i w 
Stanach Zjednoczonych ośw iad­
czyły, że' decyzja o ostatecznym 
je j zakazie i k o n tro li pozostaje 
w  rękach senatu Stanów Zjed 
noczonych nawet po rea lizac ji 
postu la tów  międzynarodowego 
planu. In n y m i słowy, kon tro la  
wyrażać się ma w  nadrzędnej, 
niezależnej i  niezw iązanej ukła*

Linia demarkacyjna
w  Korei

zatwierdzona
Dalsze obrady w Panmundżon
27 bm. na posiedzeniu w Pan- 

mundżonie delegacje obu stron 
zatwierdziły porozumienie w  
sprawie drugiego punktu po­
rządku dziennego, tj. w spra­
wie linii demarkacyjnej, wy­
tyczonej przez podkomisję ofi­
cerów łącznikowych. Na podsta­
w ie tego porozum ienia lin ia  de- 
m arkacyjna nie u legnie zm ia­
nie, jeś li uk ład w  spraw ie ro- 
zejm u zostanie zaw arty  w ciągu 
30 dni.

Delegacje obu stron p ro w a ­
dzące rokow ania o roze jm  w  
K o re i przeszły do om aw iania 3 
pu nk tu  porządku dziennego, tj. 
do opracowania ■ praktycznych 
zarządzeń m ających na celu 
przerw anie działań w o jennych 
i zawarcie rozejmu.

Delegacja koreańsko -  chiń­
ska zaproponowała m. in. p rzy­
jęcie następujących zasad;

1) W szystkię s iły  zbro jne obu 
stron pow inny  zaprzestać dzia­
łań w o jennych w  dn iu  podpi­
sania porozum ienia w  spraw ie 
roze jm u;

2) pow in ny  w ycofać się ze 
s tre fy  zdem ilita ryzow ańe j w  
ciągu S dn i po podpisaniu po­
rozum ien ia w  spraw ie roze j­
mu.

3) Zgodnie z usta loną lin ią  
dem arkacyjną wszystkie s iły  
zbro jne obu stron pow inny  w y ­
cofać się z terenów na zaple­
czu, z wysp przybrzeżny ch i . z 
wód d rug ie j s trony w  ciągu 5 
d n i po podpisaniu porozum ie­
nia w  spraw ie rozejm u.

Ustawa amerykańska o finansowaniu dywersji
powinna Inć rozpatrzona przez Zgromadzenie Ogólne ONZ, 
fako pogwałcenie zasad Karty i)Wfj

D e leg a t Polski p o p ie ra  uiniosek ra d z ie c k i 
na pos ied zen iu  K o m is ji O gó ln e j

27 listopada obradowała komisja ogólna Zgromadzenia ONZ, 
aby omówić wniosek delegacji ZSRR o włączenie do porządku 
dziennego V I sesji doniosłej i pilnej kwestii „agresywnych 
działań i ingerencji Stanów Zjednoczonych w sprawy wewnę­
trzne innych krajów, co wyraziło się w przeznaczeniu 100 mi 
lionów dolarów na finansowanie werbunku osób i organizacji 

uzbrojonych grup w Związku Radzieckim, Połsce, Czechosło­
wacji, na Węgrzech, Bułgarii, Rumunii, Albanii i w niektó­
rych innych krajach demokratycznych oraz poza terytorium 
tych krajów“.

Propozycja w sprawie umie­
szczenia tej kw e s tii na porządku 
dziennym  została sform ułowa 
na w piśm ie szefa delegacji 
ZSRR Wyszyńskiego do prze 
wodniczącego V I sesji Zgroma 
dzenia, Nervo z 22 listopada br. 
W aneksie do tego., pisma min. 
W yszyński podkreślił, że jest to 
bezprzykładna ingerencja USA 

sprawy wewnętrzne wymię 
nionych państw oraz pogwałcę 
nie norm prawa międzynarodo­
wego i zasad Karty ONZ.

Delegat USA Gross usiłował
bezskutecznie dowieść, że kw e­
stia w ysunię ty przez delegację 
radziecką nie należy do kom pe­
tenc ji ONZ. Chodzi tu — pow ie­
dzia ł Gross — o Ustawodawstwo 
a nie o ja k ie ko lw ie k  działanie, 
k tó re  mogłoby uzasadnić skar­
gę i przedstaw ienie te i sprawy 
ONZ. Jeszcze bardzie j niedo­
rzeczne by ło  oświadczenie Gros­
sa, że nic rzekomo nie uspra 
w ied liw ia  oskarżenia Stanów 
Zjednoczonych o ingerencję w 
spraw y wewnętrzne innycłtykra  
jów . W idocznie jednak sama de­
legacją USA doszła do w n io ­
sku, że żaden rozsądny człow iek 
n ie  może uznać tak ich  faiszy-

wych „argum entów '“ , toteż osta 
tecznie Gross zmuszony był o 
świadczyć, że nie oponuje prze 
ciwko umieszczeniu na porząd 
ku dziennym kwestii wysunie 
tej przez delegacje radziecką.

Delegat Polski Manfred Lachs 
oświadczył, że Polska specjał 
nie in teresu je się kwestią, któ 
rą poruszył Związek Radziecki 
ponieważ jest ona objęta dzia 
łaniem  w ym ienionej ustawy 
am erykańskie j. Delegacja po! 
ska domaga sie umieszczenia 
kwestii poruszonej przez dcle 
gację ZSRR na porządku dzien­
nym Zgromadzenia.

Z kole i zabrał głos delegat 
ZSRR m in. A. W yszyński, od­
powiadając na uw ag i delegata 
USA, Grossa.

Co się tyczy uw agi Grossa, że 
w  danym  w ypadku chodzi o 
„ustaw odawstwo a nie o dzia­
ła lność“  m in. W yszyński pow ie­
dział:

Po raz p ierwszy wypada m i
słyszeć, że ustawodawstwo prze­
c iw staw iane jest działalności. 
Dotąd wszyscy ludzie rozum ie­
jący język zgodnie z sensem 
słów, w  k tó rych  w ypow iada ją

swe myśli, uważali, te ustaw»
stanowi podstaw'? działalności. 
Po cóż pisze się ustawy, jeśli nie 
po to, by wykonać je?

W odpowiedzi na drugą uwa­
gę Grossa że nic rzekomo „nie 
usprawiedliwia oskarżenia USA 
o ingerencję w sprawy we­
wnętrzne innych państw“, min. 
Wyszyński oświadczył:

Aie ingerencja jest faktem. 
Postaramy się to udowodnić, 
kiedy będziemy mówili o me­
ritum. Skoro zaś istnieje inge­
rencja. to usprawiedliwione jest 
w pełni oskarżenie o ingeren­
cję.

Delegat radziecki przytoczył 
również oświadczenie autora u- 
stawy z 10 października 1951 r. 
Oarstena, który przyznał, że u- 
stawa przewiduje metody przyj­
ścia z pomocą ruchowi podziem­
nemu w ZSłtR i w krajach de­
mokracji ludowej przeciwko le­
galnym rządem.

Na zakończenie min. Wyszyń­
ski podkreślił, że cała działal­
ność rządu Stanów Zjednoczo­
nych, podobnie jak cała jego po­
lityka zagraniczna nie różni się 
niczym od agresywnej ustawy, 
o której mowa.

Komisja Ogólna postanowiła 
jednomyślnie zalecić Zgroma­
dzeniu Ogólnemu umieszczenie 
na porządku dziennym kwestii 
wysuniętej przez delegację ra­
dziecką. Przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii zaproponował przeka­
zanie tej.kwestii do Komisji Po­
litycznej. Propozycji tei nikt się 
nie sprzeciwił. Na tym posiedze­
nie komisji ogólnej zamknięto.
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